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PRZED STAW IC IELSTW A:
dlcNlAKO M E — Bufet Kolejowy.
8RASŁAW — Księgarnia T -w r „Loł“,
FARANOWICZE — u! Szeptyckiego — A. Łaszuk 
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego 
Dt'i\SZTV — Bufet Kolejowy.
GŁ£ROnfE — ul. Zanikowa — W. Wlodzamierow. 
(JRODN-O — Księgarnia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ — D ./orzec Kolejowy - K'. Smarzyr.skl. 
iWIENIŁC — Sklep tytoniowy —  S. Zv/ierzyński.
KLE CK — Sklep „Jidność".
LiOA — ul. Suwalska 13 — S. Matesnl.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratnszowa —  Księgarnia jsiw in sk k go . 
NOV/GGRGDEK — Kiosk St. MKnalskiego 
N. ŚWIĘf.iANY — Kslęgan.ia T-w a „Rxis.b“,
TSZJWtANA — Księgarnio Spokiz Naucz.
RNSK  —  Księgarnia Polste —  St. Bedn^akt 
POSTAWY -  Księgarnia Poisutej Macie. ;v  Szkolnej, 
SŁON1M — Księgarnia D. Łukowskiego, ul. Mickiewicz" 13. 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a ^Rtich".
ST. ŚW IĘCl/.NY —  ul Rynek. 3 — N. Tarastejski 
WILEJKA POWIATOWA -  ul Mickiewicza 24, P. Juczewsk:, 
WARSZAWA — T -w o Kslę™, Ko1, „kncfc".

PRENUMERATA m iesięczna z oaniesienieir cfo dom u lub z 
przesyłką pocztow a 4 z’., zagranicę 7 zf. Konto czekow e P.K.O 
ir 30239 W sprzedaży detal, cena pojedynczego r.-ru 20 gr,

Oplata pocztowa uiszczona ryczaitem.
Redakcja rękopisów niezam ów ionych nie zw raca. Admin.atra- 
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ordoszeń

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milim etrow y jednoszpaltow y na stronie 2-ej i 3-ej gr, 40 Ca tekstem 15 gr. K mmi k s n  nr? 
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklam ow a milimetr 60 gr. W num erach św4ąteczny«h ortu z prow incji o 25 proc BrWeł 
Zagraniczne 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow a i tabelaryczne o 5C nroc drożej AdffilHistraeja nie przyjm uje zastrzeżeń co 
d o ' miejsca, 'i erminy d ru k r m ogą być przez A dm inistrację.zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie num eni d irodow ego  2» tn

O  TT* J T \  S I f t T  Pan Prezydent oć. wystawie chałupni f̂]
|  U t a i  {ffi 88 1 | P  W ARSZAWA. (P a t)  —  Pan P rezyden t Rzeczypospolitej w  tow arzystw ie człon-

Wkroczyliśmy w okres, ktorego emigracji, po upadku powstania, —  
każdy dzień, niemal każda godzina Skrzynecki mianuje Chłapowskiego wo 
przypomina o wielkich decydujących dżem naczelnym na Litwie... • 
zdarzeniach z przed wieku Gdyby ta nominacja była podpisa-

Juz 14 czerwca 1831 r. zetknęły się na o miesiąc wcześniej, —  o tak nie- 
pod Wiinem dwie strony w alczące. znaczące w życiu człowieka błahe trzy- 
Rosjanie zaatakowali placówki polskie dzieści dni, które jednak nieraz mogą 
koło Waki. * tadecyJowae o losach naiodu całego...

Zbliżała się nieunikniona, tak spó- 29 czerwca pada Kowno po klęsce 
źniona wskutek niedołęstwa Giełguaa, Kiekiernickiego, 2 lipca Moskale zaj- 
tak atalnie przygotowana, raczej mują Uarkomierz, 3-go Kiejoany, 6-go 
wcaie neprzygotowana walka o Wil- —  Poniewież... 
no i o losy powstania na Litwie. Losy powstania są przesądzone....

18 czerwca, w Rykontach połączył Dębiński na czele swego oddziału
się uiełgud z Chłapow skim. zawraca, aby się przebić przez zamy-

Giełgud —  siary generał, napoleori- kające się koło Rosjan, dążąc do po- 
czyk, jeden z tych, który wywierał łączenia się z głównemu siłami polskie- 
sugestję urokiem swych przeżyć i czy- jffij. j ego bohaterski przemarsz przez 
nóv/ pod wodzą „boga wojny , —  w tereny, na których już panował wróg, 
31-nt —  tylko generał, posiadający sa uwieńczone powodzeniem: 3 sierp- 
wielką rangę, wielką uczciwość u wiel- n ia wkracza waleczny generał do W ar­
ką’ nieudolność do zucnwałych czynów szawy...

Chłapowski, wiekiem o trzy mta Oddzmły Giełguda i ChłapowsKie-
starszy od Giełguda (ur. w r 1788), go już są w Prusach.... Przekroczyły 
również napoleończyk, choć nie mają- granicę pod Gudawą dn. 13 lipca 1831 
cy poza sobą tak długiej, jak Giełgud roku...
służby, bo w szeregach armji znajdo- i znowu niesubordynacja oficerska,
wał się tylko od r. 1807 do 1831, robił tym razem tragiczna: oficer siódmego 
wrażenie młodszego, jako człowiek pułiui piechoty, Kazimierz Skulski, na 
rzutki, odważny, stanowczy, pełen zoł widok broni, składanej w ręce P iusa- 
nierskiego animuszu.... ków, w obłędzie rozpaczy wystrzałem

Triumfalne wkroczenie dywizji z pistoletu zabił Giełguda w chwil' 
Giełguda na Litwę, bierne poddawa- przekraczania granicy, 
me się generała przejawom powszech- Dzieje powstania na Litwie w r.
nego entuzjazmu społeczeństwa na wi 1831 jeszcze się nie doczekały swego .

W ARSZAWA. (R at) —  Pan P rezyden t Rzeczypospolitej w  tow arzystw ie' człon­
ków denni cywilnego i w ojskow ego udał się w dn. 19 bm. o godzinie 10 rano na zw ie­
dzenie w ystaw y pracy chlapuniczej, m ieszczącej się przy ul. Leszno. W  zwiedzeniu wziął 
udział rów nież prezes, Rady M inistrów  A leksander Prystcr, m inister przem ysłu i handlu 
Zarzycki, w icem inister Kożuchowski i inni. Pana P rezydenta Rzeczypospolitej i człon­
ków rz^uił powitał, p, -ninis+er pracy i opieki społecznej dr. Hubicki na czele członkow 
kom itetu w ystaw y z byłym ministrem Simonem i dyrektorem  departam entu  Dreckim na 
czele. Pan P rezydent Rzeczypospolitej i członkowie rządu zabawili na w ystaw ie godzi­
nę, żyw o interesując się poszczególuemi eksponaiam i.

URZĘDOWE WYJAŚNIENIE „v 
VATCRE ROMANO" W  SPRAWIE 
AKCJI KATOL. WE WŁOSZECH

,OSSER- POSIEDZENIE RADY FAŃSTWOWE-
g o  i n s t y t u t u  e k s p o r t o  w e g o .

WARSZAWA, (P at)  —  W  dniu 19 
bm. odbyło się posiedzenie RadtylPań 

CITTA DEL VAT1CAN0. Organ śliwowego Instytutu Eksportowego, na 
Stolicy Apostolskiej „O ssenato re  Ro- którem p. minister przemysłu i handlu 
mano“ ogłosił następujące wyjaśnię- gen. dr. Zarzycki wygłosił przemówie­
nie nie, stwierdzające duże znaczenie i do-

„Z tego, co się słyszy i czyta, moż- mosłość zagadnienia eksportu w sytu- 
naby sądzić, że słowa, które Ojciec św. acji gospodarczej, w jakiej się obecnie 
wypowiedział w swem przemówieniu znajdujemy. Zgodnie z poglądami p. 
z dn. 31 maja w sprawie" istnienia i ministra Zarzyckiego, eksport jest tym 
działalności Akcji katolickiej we wszy- środkiem, który w naszycn stosunkach 
stkich jej odłamach i które były po- może przynieść wielką ulgę gospodar- 
wtprzone w specjalnym komunikacie stwu narodowemu. W  dalszym ciągu 
,,Osserva'tore Romano11 z tego samego o.brad toczyła się dyskusja nad spra- 
dnia, zostały niedokładnie zrozumiane, wozdaniem dyrektora Państwowego In 

Ojciec św. powiedział wyraźnie, że stytutu Eksportowego za rok 1930, któ 
Akcja katolicka pozostaje tern, czem re zostało ogłoszone drukiem w  formie

Ju b U e u sz Collage France
DELEGATEM USB JEST PROFESOR MARJAN ZDZIECHOWSKI.

PARYŻ. (Pat) - - Wczoraj odbyło się  właściwe otwarcie uroczystości, 
połączonych z 400-ą rocznicą ufundowania znakomitej uczelni’ College dę ją uczynili Kościół i Papież. Zależy ona obszernej rnonografji. Zebianip pod-

dok munduru polskiego żołnierza, bez­
czynność i bezmyślność, która towa­
rzyszyła 1'eSiynom, balom i przyjęciom, 
przeszkadzającym akcji wojennej

monografisty. Dopiero w ostatnich la­
tach z sentinarjum historycznego od 
'•odzonej Wszechnicy Batorowej zaczę­
ły wychodzić prace, oświetlaiące po­

nosiło w sobie znamiona przyszłej kię- szczególne etapy walk. 
ski... Starzy żołnierze odczuwali to i Wiele faktów jest jeszcze dff wydo-
szemrali pocichu. bycia, wiele nazwisk do utrwalenia we

Nieoczekiwane i z początku prawie wdzięcznej pamięci ludzkiej, 
niewidoczne wkroczenie na ziemie b. £ f e *°> co JLjż jes* dorobkiem histo-
Lirwy oddziału Chłapowskiego, jego rJŁ- powinnoby było mocno tkwić w 
przemarsz zuchwały i pełen fantazji, naszej pamięci.
wreszcie sama postać generała —  Po- Niestetyj,- tak nie je u. zień dzisiej-
znańczyka 3 jego otoczenie, będące SZY przesłania nam pizeszłość i mąci
symoolem jeaności wszystkich ziem 
polskich, —  odiazu zrodziły legendę, 
połączoną z wiarą w zwycięstwo.

J gdy do wspólnego czynu zjedno­
czyły się wojska dwu generałów, aby 
sianąć pod rozkazy starszego rangą, 
załamała się dyscyplina, rozprężyły się 
karne szeregi...

Oticerowie, nawet starzy, zaprawie 
ni do walk, zawanali się, widząc, iż 
dowództwo przechodzi do rąk nie­
właściwych...

Postanowiono prosić Giełguda, aby 
przekazał dowództwo Chłapowskiemu, 
apv się zrzekł władzy, przekraczającej 
jegu siły nawet i fizyczne, bo wówczas 
cierpiał na różę i chotizil kulejąc.

Bunt!... Burft w obliczu wroga!...
Giełgud, stary żołnierz, nie posiada! 

się z oburzenia. Zgromił, złajał niekar­
nych oticerów, przysiągł, że będzie wal 
czył do ostatniej kropli krwi, — ale... 
ale w sercach, zwątpienia pełnych, 
wiary me zbudził...

A d J a ło  się to 18 czerwca...
19 czerwca już grały na górach Po-

narskich armaty..

perspektywę. Nie umiemy odtwarzać 
tej przeszłości, nie znaleźliśmy do niej 
właściwego stosunku. Urządzamy tylko 
w„wieloIe’tnie“ rocznice, uroczyste ob­
chody, beznadziejnie nudne akadem- 
je... W  ten mniej - więcej sposób zor­
ganizowaliśmy dla szerszych mas uro­
czystości rocznicy powstania listopa­
dowego.

Właściwie nie powstania, lecz woj 
ny polsko - rosyjskiej, bo 29 listopada 
rozpoczęła się wojna dwu narodów, 
dwu państw.

Powstanie natomiast miało miejsce 
na terenach wschodnich dawnej Rze­
czypospolitej Polskiej.

To, co przeżywamy obecnie, roz- 
paniiętywując zdarzenia z przed stu 
lat, bezpośrednio nas dotyczące i za- 
pomocą tradycyj rodzinnych łączące 
nas mocno, nierozerwalnie z ,,Koroną“ 
— to wszystko należałoby ująć w ja ­
kieś ramy organizacyjne.

Dość pochodów, obchodów, akade­
mii. Ale czy poza szablonami niema 
innych form? Powstanie na Litwie by­
ło zmarnowane; w naszych w spom nie­
niach tkwią nieraz obrazy smutku, tra­
giczne, ale godne zastanowienia się...

Mamy znowuż momenty, jasne, ra- 
dośne, podnoszące ducha, jako świa­
dectwo niewyczerpanej siły naszej zie­
mi bohaterstwa szlachetnych i ofiar­
nych ludzi.

Źle czy dobrze się działo wów­
czas, ale dziato się tak, jak na to by­
ło nas stać j- jak pozwalały na to wy­
jątkowo ęiężJfle warunki. Przyznajmy

Fiance, poprzedzone onegdaj otwa. cie.n w Bibljotece Narodowej wystawcy 
pamiątek, związanych z inauguracją tej uczelni. Zrań? miały miejsce w Col­
lege de France awie prelei<C)e profesorów Vincent a i Silvain Levi‘egc zaś, 
po południu odbyło się uroczyste przyjęcie przez dyrektora prof. Józefa Bcdiet 
zagranicznych delegatów w liczbie 245, reprezentujących elitę intelektualną 
37 na/odów, Polskę reprezentuje delegacja, złożona z prof. Zielińskiego 
przedstawiciela Uniwersytetu WarszawsKiego i A katicm ji Umiejętności, prof. 
Zaziechowskiego (Uniwersytet Stefana Batorego), Lutosiańskiego (W szech­
nica Jagiellońska) Dembińskiego (Uniwersytet Poznański) i Arcfowskiego 
(Uniwersytet Lwowski). Wieczorem delegaci zagraniczni podejmowani byli 

obiadem. .

Francje) buduje nkręty wojenne
PARYŻ (P a t)  - Przed głosowaniem nad całością projektu ustawy, 

dotyczącego części programu morskiego na rok 1931 —  32, Izba przyjęła 455 
głosami przeciwko 15 pierwszy artykuł, upoważniający rząd do rozpoczęcia 
budowy okrętu linjowego oraz dwóch krążowników II klasy. Artykuł posta­
nawia również iż ustalenie wysokości tonażu oraz dopuszczalnej szybkości 
statku będzie podlegało aprobacie parlamentu. Artykuł 2 ustawy upoważnia 

. 'rząd do rozpoczęcia budowy jednego statku aviso, jednego transportowca 
przybrzeż iego oraz 4 statków konwojujących.

POROZUMIENIE NIEMIECKO - SOWIECKIE
BERLIN (Pat) —  Upływający z dńJem 29 bm. t.zw. traktat berliński między Rzeszą 

Niemiecką a Sowietami prolongowany bę tzie prawdopodobnie bez zmiany na okres 3 
lat. W edług informacyj „Tagu* rząd sowiecKi udzieli! rządowi Rzeszy szczegółowych  
wiadomość, o rokowaniach francusko sowieckich w  Paryżu, Rząd sow iecki zapewnić 
miał przytem, że rokowania paryskie nie wpłyną na obecną pozycję Niemiec na Wscho 
uzie.

Zamach na oolslrle granice
BERLIN. (P a t)— Berlińskie koła polityczne interesują się niezwyKle żyw o ogłoszc 

nyrr, w  „Germanii" artyKuiem, którego anonimowy auior wedle zapewnień dziennika,, 
iest aosKonałym  znawcą stosunków niemiecko ■ sowieckich. Istnieją przypuszczenia, ze 
artynuł ten inspirowany jest przez niemieckie koła oficjalne.

Autor artyKulu, nawiązując do sprawy przedłużenia traktatu berlińskiego podkreśla, 
że Niemcom bardzo zaiezy na utrzymaniu pemego zautania wzajemnego w stosunkach 
politycznych z Rosją. Traktat niemiecko - sowiecki nie zawiera ostrza agresyw nego  
orzeciwko Zachodowi i nie jest sojuszem militarnym. Niemcy, chociażby nawet chcia­
ły  Zwrócić się przeciwko Zachodowi, w obecnym stanie dłuższego osłabienia militar­
nego nie mogłyby narażać się na tego rodzaju obciążenie i niebezpieczeństwo. Z drugiej 
strony byłoby nielogicznem, gdyby Niemcy żądały od Rosji aby wbrew sw ej woli pozo­
stawała w  stosunkach wrogich z Zachodem. Toż samo, czego żądają Niemcy dla siebie 
muszą przyznać i Rosji.

Powstają pytania, czy Rosja od sam ego puczątku rokowań paryskich zgodnie z du­
chem traktatu berlińskiego informowała rząd niemiecki o  przebiegu negocjacyj pan skicn 
a po drugie: czy Rosja udzieliła gwarancji, że  rozmowy paryskie nls bęaą podstaw ą  
dla dalszych szerszych rowowań na W schodzie pod egidą Francji i Polski, Któreby w  
Końcu musiały doprowadzić ido pożądanego przez Polskę Locarna wschodniego i to oez 
spełnienia ze strony Polski wysuwanych przez Niemcy warunków taniego Locama  
wschodniego, polegających na zwrocie Górnego Śląska i korytarza. Na oba te pytania 
— oświadcza autor —  odpowiedzieć możemy potwierdzająco. .

Z Moskwy dowiadujemy się, że ambasaaa niemiecka jest stale unormowana i na- 
t.ai będzije o przebiegzu rokowań sowiecko - francuskich. Odnośnie drugiego pytania 
istnieją wiążące zapewnienia ze strony Rosji, które mogą nas zupełnie u. pokoK Prze­
dłużenie tranfatu > ernnsKiego jest plusem dla polityki niemieckiej i wskazuje, i i  zarówno 
Nie.ncoir, jak i R isji zależy na tern, Dy zadokumentować prze_ całym światem dalsze* 
Rwanie ich przyjaznych stosunków politycznych.

w każdej diecezji od odpowiedniego kreślili z uznaniem, że sprawozdanie to 
biskupa, tak, jak przedtem, alerwsku- zostało opracowane z dużą sumiem.oś 
tek ostalnicn wypadków, zależność ta c ;ą i zawiera całość materjału, dotyczą 
od biskupów będzie bezpośrednio, a cego spraw handlu zagranicznego Pol­
nie za pośrednictwem komitetów die- ski.
cezjalnych. W  sprawie premjowania eksportu

W  tern wszystkiem, co ma charak- rolnego wygłosił referat były minister 
ter międzydiecezjalny i ogólny, Akcja Gościcki Następnie poszczególni człon 
katolicka będzie nadal zaiezała od Sto- kowie Ra.dy wypowiadali się za itoniecz 
iicy Apostolskiej i od samego Ojca św. nością kontynuowania dotychczasowe-
mk, jak przedtem.

d a l s z e  z a p r z e c z e n ia  z e  s t r o ­
n y  WATYKANU

Cl T T  A DLL YATICANO. W  ko­
łach watykańskich zaprzeczono pogło­
skom, że kardynał, sekretarz stanu Pa- 
celli i nuncjusz apostoisKi przy kwiry-

go systemu premij zbożowych, które 
mają nietylko znaczenie dla rolnictwa, 
ale pośrednio i dla przemysłu. O stat­
nim punktem porządku dziennego był 
referat dr. Wachowiaka pod tyt. „W y 
stawy a ekspoit“ Referent zapropono­
wał utworzenie stałego komitetu dla 
targów i wystaw zagranicznych, który­
by zajął się kwalifikowaniem wystaw

rale , Msgr. Borgongim-Duca, złożyli zagranicznych pod kątem użyteczności 
wizytę królowi włoskiemu Watykan ich i Celowości dla naszego eksportu, 
nie wysyłał też wcale do rządu wło- Komitet ten zajmowałby się również 
skiego trzeciej noty, w formie ultima- oraktyczną organizacją udziału Polski 
tum, w którem był wyznaczony rzeko- w poszczególnych wystawach zagrani- 
mo akres d-desięciu dni na odpowiedź. cznvch. Decyzje w tej sprawie zostały 

Potwierdza się natomiast fakt, że odłożone do następnego posiedzenia 
dotychczas przynajmniej nie nastąpiło Rady Państwowego Instytutu Eksporto 
żadne pozorumienie zasadnicze. Sioli- we o.
ca Apostolska podtrzymuje naaai swój W v iA 7n  n n  n i m i u m  l.™ c ^ .c i  
punkt widzenia v spV w. rozwiąza- nFLFGMTTI ^iFFP LflSPO n 
nta stowarzyszeń młodzież? katolickiej I H  Q° T  r,
i nie uznaje tego rozwiązania. Możr.a „  A t i  } “  % Ubl6g'

* że akcia dvn,oma,imzna & srod  ̂ °Pusclła W -^szawę delegacja
i że według w ^e ik iego  P° lsklCh Sfer gosPoda ''czyc*

też dodać, 
trwa nada! 
prawdopooobieństwa odpowiedź Wa­
tykanu na notę włoską będzie sp o rzą­
dzona w najkrótszym czasie.
PREZYDENT DOIJMER MA ODWIE­
DZIĆ RODZINY OFIAR KATASTRO­

FY STAT KU „ST. PHILIBERT".
PARYŻ. (Pat)  — Los zrządził, że

się na 8-dmowy pobyt do Rumunji. De 
legację zorganizował Związeie Izb Prze 
mysłowo - Handlowych Rzeczypospo­
litej Polskiej, celem rewizytowania ru­
muńskich ster gospodarczych, które 
odwiedziły Poiskę w okresie Powsze­
chnej W ystaw y Krajowej. Delegacja 
polska w czasie pobytu w Bukaresz-

pierwsza podróż oficjalna prezydenta c,° b^dz;e ńwate możność odbycia s »  
Dou nera bedzie miała cnaraMer żałob re£u KOnferencyj, związanych z obec­
ny W początku przyszłego tygodnia *0^* s ‘anem sto. unków gospodarczych 
prezydent republiki ma udać się ofi- PoIsko - ru.nuńsk.ch na tle ogólnej sy- 
cjamie do Nantes i St. Nazaire, ab ' od- tuacji międzynarodowej. W  skład de- 
wiedzić rodziny ofiar katastrofy statku ' cSacJi wchodzi jako pizewodniczący 
„St- Philibert“ i zawieźć im słowa o- b-vły minister Czesław Kiarner, prezes
•uchy.

KARY NA. PRZYBYWAJĄCYCH 
Z Z A  LINJI ADMINISTRACYJNEJ

Misja dr. Errtera n>e pow ĉła s'e

Izby Przemysłowo - Handlowej w W ar 
szawie i Związku Izb Przemysłowo - 
Handlowych, pozatem były minister 
sen. Jerzy Iwanowski, prezes Polsko - 
Rumuńskiej Izby Handlowej w W arsza 
wie, następnie członkowie prezydjów i 
dyrekcyj Izb Przemysłowo - Handlo­
wych w Grudziądzu, Gdyni, Lwowie,

Z Kowna donoszą: W  ubiegłą so- 
bdtę ukazał się kolejny numer „W ia­
domości Urzędowych" („Vyr. Żin.‘‘), 
zawierający zmiany i uzupełnienia usta Łodzi i Sosnowcu oraz przedstawiciele

się.
WiLDEN. (Pal) 

Obecnie byty kanclerz
— Misja dr. Fndera stwoizenia gabinetu nie powiodła 

s. Supe! stara się utworzyć rząd koalicyjny, idó-

Bitwę o Wilno przegraliśmy.. By- 
io to do przewidzenia...

20 czerwca rozpoczęliśmy odwrót 
w  kierunku północnym

21 czerwca nadeszła do Wilna ro­
syjska armja rezerwowa gen, Tołstoja; 
gen. Chłapowski tego dnia wkroczył 
do Kowna...

24 czerwca rozpoczęli Rosjanie 
pościg za Giełgudem; wypadki zaczę­
ły rozwijać się ceraz prędzej.

żmudź, ta Żmudź, która pierwsza 
dała hasło l > powstania, reaguje na przyszłości. w widły i siekiery, bosych i fantastycz-
wypadk. żywo i energicznie. Rosieny, Ale rozjaśńmy oblicze na radosne nie ubranych, Litwa dała b o g a tą 'g a -
szawle, Kiejdany, Wiłkomierz staja wspomnienie czynów jasnych, bohater- le r j j  typów powstańczych,
się widownią wysiłków orgamzacyj- skicn. którvch nie brakło, chwała Bo- Otoczmy naszą przeszłość z przed 
nych, walk. o ar... gu! wieku pieczołowitą opieką; zróbmy

29 czerwca zacno zi fa.ct znamien- Walki na Litwie mają charakter dla szerszych mas, w formie dowolnej, 
ny, o któym dowiedziano się już na swoisty, oryginalny. byle jak najbardziej przystępnej to, i i

ry miałby'bbiąć y.szystkie strcnniclwa

K a ta s tro fa  s a m o lo to w a
DW1F KOBIETY: PILOTKA 1 PASAŻERKA SPŁONĘŁY

LuNDYN. (Pat) —  W Hatfieid kołc Londynu uległ katastrofie samolot, 
w którym znajdowały s!e dwie kobiety. Jedną z nicn była miss 0 ‘Bnen, zna­
na pilotka, która ma amputowaną nogę na skutek wypadku samochodowego, 
jhkieniu uległa w roku 1928. Samolol spadł i stanął w płomieniach. Obie ko­
biety uległy zwęgleniu.

Juljusz Katten-EMowski w Belgji
BRUKSELA (Par) —  W  poselstwie polskiem w Brukseli odbyła się 

uroczystość wręczenia odznaki orderu Leopolda H z gwiazdą [uljuszowi Ka­
den - Bandrowskiemu. Wręczenia orderu cioKonał belgijski minister oświaty 
Petitjean w obecności posła i konsulów Rzeczypospolitej oraz najwybitniej­
szych pisarzy beigijskich.

Po uroczystości n oseł Jackowski wydał śniadanie, w którem wzięło 
udział dwadzieścia kilka osób z belgijskiego świata literackiego. Pen-CIuh 
belgijski wydaje bankiet na cześć Juljusza Kaden-Bandrowskiego.

wy paszportowej.
Według nowych przepisów, naczel­

nicy powiatów i naczelnik policji po­
granicznej w kraju KłajpedzKim, otozy- 
mują prawo kaiania grzywną do tysią­
ca litów z zamianą na 2 miesiące aresz 
tu cudzoziemców, którzy popełnili na­
stępujące wykroczenia:

1) przekroczenie granicy b e z 'z e ­
zwolenia, lub wizy, albu rozmyślne 
uchylenie się od kontroli paszportów;

2 ) pomoc okazana innym osobom 
przy przejściu granicy;

zrzeszeń gospodarczych. Z mamienia Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych to ­
warzyszy delegacji racica p. Roman.

OD NIEMCÓW WCI4Ż ŻĄDAJ4 
GWARANCYJ

PARYŻ. (Pat) —  W dzienniku 
„Actualite" Beranger omawia warunki, 
na jakich możnaby było udzielić Niem 
cont pomocy finansowej. Jedyna gwa 
rancja, której należy zażądać od Niem 
ców —  pisze on —  powinna polegać 
na zrzeszeniu się przez nich raz na

3)pozostawanie w granicach Litwy zawsze^ podnoszenia wszystkich z-a- 
na mocy wizy tranzytowej przez dłuż- strzeżeń ro  do traktatów przez nich 
szy czas, niż przewiduje ustaw a, przyjętych Dooóki gwarancja ta nie 

'  4)  przekroczenie strefy pogramcz- będzie przez nieł złożona, dopóty nie 
nej z kartka, zezwalającą na przejście b?dzie w Europie bezpieczeństwa, a 
granicy;

5) przebywanie w granicach Lit­
wy bez zezwolenia;

6) nieopuszczanie Litwy w termi­
nie, wskazanym przez odpowiednie or­
gana.

Oprócz wymienionej kary, winni 
wykroczenia podlegać będą wydaleniu 
z granic państwa.

Osoby, winny przekroczenia linji 
administracyjnej, lub 
innym osobom do jej

w
świecie zautania.

Rozbrojenie pozostanie niemożliwo 
ścia i nie nastąpi dobrobyt. Liga Naro 
dów powinna wynaleźć sposób prze­
szkodzenia Niemcom stałego podkopy­
wania fundamentów, na jakich powin 
na opierać się nowa Europa. 

TENNISIŚCI POLSCY W  ANGLJ!. 
LONDYN. (Pat)  —  W  dniu wczo­

rajszym, w wielkim turnieju międzvna- 
dopomagający rodowym w Wimbleclon, na kortach 
przekroczenia, trawiastych, grali w pierwszej rundzie

'  Ję-
Litwa w r. 1831 stworzyła typ ko- robią nasze instytucje naukowe: l Tm- 

się do popełnionych błędów i win: ich biety - żołnierza, Litwa do walk: por- w e r s e t  Stefana Batorego i Towarzy- !ub p rzelew ający  w Litwie z zezwole- reprezentanci Polski Soczyński i
świadomość ustrzeże nas od klęsk w wała akademików, uzbrojonych niemal stwo Przyjaciół Nauk: pracujmy nad ”  ^ g ^ ż  Wiellrm sukcesem ' '  posz

wskrzeszeniem lat i przeżyć minionych, podlegną tej samej karze, do tysiąca czycić się może Jędrzejowska, która
Bo w tej przyszłości tkwi nasza jitów z zamianą na dwumiesięczny spotkała się w pierwszej rundzie z czo

wielka siła już chociażby dlatego, że areszt. ‘ - rową rakietą Anglji miss euharr i po-
wówczas choć na krótko zniesione zo- Obcokrajowcy mogą być wydaleni konała ją w "trzech setch o:6 6:4 6:3.

. . . • n  . z granic Litwy na mocy postanowię- Prasa angielska rozpisuje się szeroko
s a y gram e pomię zy arszawą, ^  jy\jnjSj-erstwa Sp raw wewnętrznych, o wybitnych walorach młodziutkiej 
\ iiueni, Kownem i Połągą.... <rubernatora kraju Kłajpedzkiego, lub Jędrzejowskiej i traktuje ia iako jedną

W. Ch. organów przez nich upoważnionych. z czołowych graczek.



ECHA K RAJ OWt „B e zb ro n n e " Niemcy ^ u ^ k i w ^ L  D w a  w rażenia
Wędrówka po Czarnym Borze

Jest taka m iejscow ość niedaleko od Wil­
na —  Czarnym  Borem nazw ana: trochę
drzew , bardzo niewiele zieleni, a ba^na  
w bród. Na jakiej poastaw ie nazw ano to 
Czarnym  Borem, odgadnąć trudno Nie jes t 
tam , pod  żadnym  w zględem  różow o, lecz 
nie jes t znow u tak bardzo czarno. G dyby ta ­
ka nazw a pochodziła od gatunku 'udzi, tam  
zam ieszkałych, —  to  jeszcze rozum iałbym .

Co do tego, to  jes t na co popatrzeć. Je­
żeli k toś miałby chęć oglądać Jeruzalem 
po b w zględem  zaludnienia, nie narażając 
się na daleką podróż, łatw o m ógłby zaspo­
koić ciekaw ość w Czarnym Borze —  z jed- 
nem zastrzeżeniem , ze m usiałby udać się 
tam  w porze letniej, kiedy ze wszystkich 
szpar w ileńskich ,naród w ybrany" w yjeżdża 
za m iasto „nodyszeć sooie św ieżem  pow ie­
trzem " W tym  czasie uw aga przechodnia 
jes t za ję ta  zestaw ieniem  dw óch rzeczy, mia­
now icie: co je s t mniej przyjem ne dla ucna, 
czy rechotanie żab, gnieżdżących się w oko­
licznych bagnach, czy „rusko-żydow ski </a- 
lek t“ , który tu ta j na każdym  kroku się sły­
szy . Jeżeli chodzi o mnie, to  już w olę ża­
bie rechotanie; zaw sze —  to jest stw orzenie 
Boże.

S tała m iejscow a ludność — m a m oże nie­
co odm ienną cechę; je s t to  tak  zw any „ele­
m ent poam iejski", co to  swojo, już mu nie 
sm akuje a w ciąż się chce tego, co cudze. 
Gdy w ślad po doKonanej dezynfekcji od za­
razy bolszewickiej, miałem przechodzić 
przez te strony, uprzedzano mię o niebez­
pieczeństw ie sam otnych w ędrów ek naw et w  
dzień —  z pow odu częstych w ypadków , 
dokonyw anych rabunków , nieraz połacze- 
nvch z zabójstw em .

Przyszedł jednak czas, że i do Czarne­
go Boru zaw itał prom yczek św iatła. Dziś —  
pod względem  kultury ducha, om aw iany te ­
ren przybrał całkiem odm ienny charakter. 
Jak w szędzie —  tak również i tu ta j musiała 
hyc dokonyw ana dłuższa i uciążliwa orka. 
Do tego pługa stanęły s.s. Urszulanki. Od 
szeregu la t orzą odłogi serc i dusz ludzkich 
na tym terenie. Zakłach w ychow aw cze i 
szkolą zaw odow a s s. Urszulanek w Czar­
nym Borze —  to jest istna oaza. Lecz doo- 
kcna oazy jes t pustynia. S.S. Urszulanki 
p ragnąc rozszerzyć teren krzew ienia kultury, 
rozpoczęły pracę nad obudzeniem  ludzi do 
czynu na szerszym  terenie —  dookoła poło­
żonym.

Każdy chvba przyzna że nie sm uci nas 
tvle brak kultury u starszego  społeczeństw a, 
co u m łod teh  pokoleń; w szak poczynając 
od poszczególnych rodzin, idąc poprzez spo 
leczeństw o do potęgi narodu, —  należy przy­
znać, że po tęga narodu tkwi w  kulturze mło 
dych pokoleń. Na tej zasadzie s. s. U rszu­
lanki postanow iły rozpocząć pracę nad w y­
chow aniem  "zerszych w aistw  młodzieży 
miejscowej. W  tym w ypadku —  jak w każ­
dym innym, —  jak  postąpiłby każdy czło­
wiek, m iłujący piękno, — w ybrały  dla mło­
dzieży najw łaściw szą drogę —• m ianowicie: 
pow ołały młodzież żeńską i m ęską do Sto­
w arzyszenia Młodzieży Polskiej.

R zeczyw istość przekonała mnie, że SMP. 
w  odniesieniu do innych organizacyj —  jest 
akcją całkowicie opartą  na czynniku spo­
łecznym, a wobec tego zosta.M zaproszeni ao  
pracy jednostłn z m iejscow ego społeczeń­
stw a Jak  zwykle —  podjęli się tej pracy 
ludzie, którzy m ają najw ięcej pracy. W szedł 
doo grona tych ludzi —  które patronatem  
się zowie —  p. Perkow ski Wilhelm —  osad­
nik w ojskow y z m ałżonką. Ten p. Perkow ­
ski —  to  ciekawy w zór osadnika: w fatal­
nych w arunkach potrafił jednak doprow adzić 
sw oje gospodarstw o do wzlgędnej kultury. 
Pozatem  p. Żebrow ski Bronisław  —  miejsce 
w y rolnik ksiądz kanonik —  stale zam iesz­
kały w  Czarnym Borze, p. Jodkow a i je ­
szcze paru gospodarzy, a na czele w ym ie­
nionych osób, stanęła odw ażnie siostra Or­
łow ska pod naczelnem kierow nictw em  s. 
Leśniewskiej i w  192d roku, zorganizowali 
SM P.

Ja —  człowiek malej w iary, przechodząc 
m ime i widząc borykania się z tą  pracą tej 
małej garstki ludzi, z których jednak, trze­
ba to przyznać, cały ciężar p racy spoczyw ał 
na jednej osobie s. Orłow skiej, —  nie ro­
kowałem tym  wysiłkom pow odzenia. Jednak 
— ku w ielkiim u memu zdumieniu —  zasiew  
w ydał plon. Cóż się okazało: dobre ziarna 
trafiły na w dzięczną glebę. Dobrem ziarnem 
były bezinteresow ne wysiłki Judzi dobrej 
woli —  do podniesienia poziomu m oralnego 
i um ysłow ego młodzieży, a dobrym gruntem

okazała się sam a młodzież. O jej w arto­
ść św iadczy i ta  okoliczność, że były czy­
nione próby przez ludzi złej woli do sp row a­
dzenia młodzieży z jedynie w łaściw ej drogi, 
a  młodzież —  niew zruszenie i zdecydow anie 
aążv do szczytnych ideałów SMP.

P raca je s t w idoczna. W raz po zorganizo­
w aniu się SM p., zorganizow ał się hufiec 
p . W. i ćw iczy stale. Nie darm o się mówi, 
że nad poczciwym — to i Bóg czuw a. Gdzieś 
indziej —  za pieniądze trudno znaleźć czło­
w ieka do poczciwej pracy, a w SMP. w 
Czarnym Borze, jeden z m iejscowych m iesz­
kańców  —  kapral rezerw y —  ćw iczy dru- 
hów  bezinteresow nie. Jes to  —  jak mię in­
form ow ano — druh W oronko z B orkow - 
szczyzny Nie wykluczone™  jest, że kiedy- 
kolwief Kr m enda pow iatow a P. W. na po­
w iat W ileńsko-Trocki namyśli się uregulo­

w ać stosunek z druhem  W oronko —  za je­
go pracę. Lecz — że to  —  SMP, —  to 
. iech rzetelnie poczeka

Ładnie tutaj prow adzi się W. F. Ruzwój 
tego  działu p racy m lodzi-ż zawdzięcza. U rzę­
du wt gminy Rudomińskiej, k tóra  oezstronnie, 
jak  dotychczas ustosunkow uje się do orga­
nizacji SMP

Dalej —• przysposobienie rolnicze, pro­
w adzone w  SMP. Że ten dział pracy tar., 
się rozwinie — w  to najbardziej było tru d ­
no uw ierzyć, tem bardziej, że moje zdanie 
podzielali „praw dziw i fachow cy".

Z tego  tytułu młodzież, na tie mi w iado- 
mem jes t —  miała w iele ciekaw ych przt ść 
i zajść. W  roku ubiegłym posadzili gdzieś 
tam  kapustę, posiali buraki m iędzy bagnam i 
i pielęgnowali to jako polka konkursow e. A 
że takie pólka fachow ą opieką m ają otaczać 
organizacje rolnicze w ięc zaczęły su orzyjaz 
ay na lustrację, kontrolę : t. p. N ajpierw  
p .zyjechała, coś w  rodzaju niew iasty i przy 
pierw szej próbie pokonania bagnistego  te- 
-enu —  ugrzęzła. N astępnie został przez nią 
w ydelegow any inny dygnitarz, niejaki p. 
No w ikow  —  agronom  (brzm ienie nazw iska 
całkiem polskie, tylko podobno myślał ten 
pan całkiem ńie po polsku), —  z tymi ta 
sam a historja, a że człowiek ustaw icznie jes t 
skionny do uspraw iedliw ienia siebie sam ego, 
więc i ci panow ie skom ponow ali bajeczkę, 
że żadnej p racy w  kierunku przysposobienia 
rolniczego w  Czarnym  Borze SMP. nie p ro­
w adzi. i dopiero byJj ogrom nie skonfuito- 
w ani, gdy Młodzież S tow arzyszona — jak 
zwykle —  licznie przybyła w  jesień ' na w y­
staw ę, przyw ożąc sw oje eksponaty.

Słowem —• zaznacza się p rzew rót ku lep­
szem u w  życiu społecznem w tej m iejscow o­
ści, tak  bliskiej na odległość, lecz tak  rfa- 
lekiej pod w zględem  kultury —  od Wilna. 
P rzyczyną tego  je s t SMP.

Gdy tak ćąfowi.ek idzie przez św iat, wi­
dzi S M P  w szędzie SMP.

A ja, m ogę tylko pow iedzieć: Szczęśc
W am Boże —  Mlodz>ezy w pracy W aszej na 
drodze w  dążeniu do ideałów  SMP.

„Przechoiizień".

W I L E J K A
—  Koncert. Rzadką, a miłą kulturalną roz 

ryw kę mieli m -cy m iasta Wilejki w dniu 6 
czerw ca b. r. W  Świetlicy Strzeleckiej odbył 
się w godzinach w ieczorow ych koncert o r­
kiestry dętej 10 Baonu K.O.P, nod dyr. B. 
Rokickiego. O bszerna sala św ietlicy była wy 
pełniona po brzegi publicznością. Na kon­
cert złożyły się odpow .ednio dobrano utw o­
ry  znakom itych kom pozytorów . Ogółem \v\ - 
konanie było bardzo  staranne. N a szczegól­
ne w \ różnienie zasługują: „Poranek w  Fin- 
laiidj:", „O dgłosy Kujaw " — M akoszy, „W ią 
zanka hum orystyczna" —> Sikorskiego, Ro­
m ans C yganki" —  Glinki, „Duch W oje­
w ody" —  G rossm ana i M arsz „Pułk W ilej- 
ka" — W iehlera. O sobno w ym ienić należy 
sym fonję II kompozycji sam ego dyrygenta  
p. B. Rokickiego. T ego utw oru m uzycznego 
i jego  w ykonanie m ożna p Rokickiemu 
szczerze oov\ inszować. T a len t kom pozytor­
ski uw ydatnii się w nim nader wyraźnie. 
Szkoda tylko, że sala św ietlicy nie jes t od­
pow iednio zbudow aną do koncertów , (zła 
akustyka) i w skutek tego najlepiej wy kona- 
ne utw ory traciły jeanak  sporo na w arto ­
ści. Pom im o to, każdy num er nagrodzony 
byt hucznenti oklaskami. Po koncercie strze­
lecka zabaw a taneczna trw ała  w  bardzo ży­
wym nastroju do godz. 2 w nocy. D ochód 
z całej im prezy przeznaczono na cele kultu­
ralno ośw iatow e Strzelca i KOP. Valde.

P rzeg ląd  W spółczesny —  czerw iec 1931 
rok Miesięcznik, w ydaw any przez d-ra S ta  
iflSława B adeniego i K rakow ską Spółkę W y­
daw niczą. zaw iera następującą treść :

E lem tr H anros —  Problem  gospodarczy 
E uropy Środkow ej.

Stefan Szum an —  Rzecz o zjaw isku 
śmierci w  sztuce.

E nngo  Dam iani —  L iteratura bułgarska 
T adeusz Spitzer — Program  elektryfika­

cji Polski.
Stanisław  W inaakiew icz —  W łoszczyzna 

M ickiewicza.
ranciszek Szary —  Rząd N arodow y w 

Nankinie.
S S. Aforyzm y gospodarcze doby dzi­

siejszej.
M ieczysław B rahm er —  T radycje  O dro 

dzenia we W łoszech w spółczesnych 
oraz przegląd m iesięczny prasy.

Rowery damskie i męskie 
pierwszorzędnej jakości 

p o l e c a

Zygmunt Nagrudzki
Wilno, Zawalna 11-a 

Ceny -niskie, dogodn* warunki w ypłaty 
Ż ąlajcie  cenników.

BERLIN. (P a t)  —  Były szef Richswehry gen. von Seeckf wygłosił wczo 
raj na uniwersytecie beri lińskim oclczvt na temat walk o bezpieczeństwo Nie­
miec. Mówca oświadczył, że największem niebezpieczeństwem 'grcżącem 
Niemcom na konferencji rozbrojeniowej, byłby kompromis. Rozbrojenie długo 
me będzie przedstawiało dla Niemiec wartości, dopóki traktat wersalski bę­
dzie iśtniał. Niemcy marzą i o zbrojeniu i o wprowadzeniu powszechnego o- 
bowiązku służby wojskowej. Jeżeliby rząd niemiecki zaprzestał spłacenia 
rat reparacyjnych, 'to Francja niezwłocznie okupowałaby Naclrenję. Wszystłco 
to dziać się może tylko dlatego, że Niemcy są bezbronne Z drugiej strony bez 

pbronność państwa niemieckiego odbiera mu możność przeciwstawiania się 
g.ożącemu zaiewowi bołszewizmu.

Niemcom powodzi się nieźle
PARYŻ. (P a t)  —  Dziennik „Paris Midi" podkreśla pom yślny stan  niem ieckiego 

bilansu handlow ego. W  ubiegłym miesiącu w w óz w ynosił .185 miljonów mic., w yw óz 
zaś 747 miljonów, co daje nadw yżkę 162 miljony mk. W  ten sposób —  pisze dziennik—  
bilar.s handlowy Niemiec je s t stanow czo aictywny przy nadw yżce blisko 1 m iljard fran­
ków, podczas gdy Francja  m a 1 m iljard deficytu.

Zaznaczyć przytem  należy, że nadw yżka w yw ozu niem ieckiego nic jes t w cale z ja­
wiskiem przypadkow e™ , gdyż stan  ten istnieje już oa początku roku. T rzeba  poukreślić 
kontrast jaki istm eje między tern zjaw iskiem  a coraz głośniejszemi utyskiw aniam i Nie­
miec na  ciężką sy tuację  ekonom iczną. Niemcy czynią znaczne postępy  na rynku św ia­
tow ym , a  jednocześnie żądają  ulg w  spłatach długów  zew nętrznych, co pozw ala im 
rozw ijać się w  jeszcze szybszem  tem pie.

D7ienmka’ ze duńscy w  Polsce
TORUŃ. (P A T ) —  W czoraj przybyła do Torunia w ycieczka dziennikarzy duń­

skich, k tó rz \ zwiedzili T oruń i jego zabytki. W ieczorem  zaś Zw iązek O brony Kresów! 
Zachodnich podejm ow ał gości duńskich w  kasynie garnizonowe™  przyjęciem , poczem 
goście duńscy odjechali do Poznania, gdzie pozostaną 2 dni, a następnie, uriaazą się do 
W arszaw y, K rakow a |i okolicy. O statnim  etapem  podróży dziennikarzy duńskich jest 
Górny Śląsk.

P o w r ó t  „ N a u t H u s a "
LONDYN. (Pat) — Prasa ogłasza komunikat cLpartamenhi marynarki w  W aszyng­

tonie, stwierdzający, iż „Wyoming" holuje łódź podw odną „Nautilus" w śród1 burzliwego 
morza. „Nautilus" doznare uszkodzenia pomostu peryskopowego tak  żc załoga znajdują­
ca się w  tylnej zamkniętej części łodzi nie m oże nic widzieć. .Nautilus" komunikuje się 
„Wyoming" zaoomocą iadła.

K a tn s tro fa ln * uderzenie m oruna
WARSZAWA. (Pat) —  W dniu 17 om. w  folwarku sejmikowym Stu­

dzienice starostwa sierpieckiego piorun uderzył w stodołę, w której odby­
wały się wykłady przysposobienia wojskowego. W pożarze, który wywołał 
piorun, 4 chłopów poniosło śmierć, komendant powiatowy został ciężko ran­
ny, 16 chłopow oaniosło ciężkie, 30 zaś łzejsze oparzenia. Spłonęto o k . 50 
karabinów.

Tajem nicza śmierć s c w e c k te g r 
o fJcera m a ry n a rk i

HELSINKI. (P a t)  —  W yrzucone na brzeg fiński zwłoki oficera m arynarki sow iec 
kiej Karlsona w ładza fińskie odstawiły do Hango, skąd m a je odebrać jeden z torpedow ­
ców  sow ieckich, znajdujący się obecnie w  zatoce Fińskiej.

\V -g informacyj poselstw a sowieckiego w  Helsinki, Karlson był rzekom o kom endan 
Tern sowieckiej lodzi podw odnej, która zatonęła w  zatoce Fińskiej w  okresie Zielonych 

Św iąt i nad której w ydobyciem  pracu je  nadal flotylla m arynarki sowieckiej, w zm ocnio­
na now oczesnym  statkiem  sow ieckim  do w ydobyw ania zatopionych statków .

n ie zw y k łe  burz? w  Niem czech
BERLIN. (P a t)  —  Różne okolice Niemiec naw iedzone zostały w czoraj przez nie­

zw ykle silne burze, k tóre pociągnęły za sobą liczne ofiary w ludziach. G rad ziniszczył 
praw ie całkow icie zbiory w okolicach W rocław ia Nad Prusam i wschodniem i do późnej 
nocy przeciągały  się ourze, połączone z piorunami Pozatem  wiele osób ooniosio po­
parzenia. Pua O stroden piorun uderzył w grupę robotników , pracujących w polu i po­
łożył na miejscu trupem  dw óch robotników

S6SCH WRACi ŻTWA UMOWA  KREW W fcTŁT OS- 
CZYZNT, NIE DAJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ HASZU

EMIG^ACJH
Bftft grosz na. JFsndasz Polsi «*go Szkolnictwa zagranicą*, 
na konto P. K. O. 21695, Komitetu Obchodu 2a WdA Walk1

•  Szkole Polską.

Ogromny pożar we wsi Swirany
BARANOW1CZE. (tel. wł. ,,Słowa“) 19. 6. —  Dziś o godzinie 1 w nocy 

wybuchł we wsi Swirany opodal Baranów icz ogromny pożar Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem w zagrodzie włościanina 
Czerniaka. Wskutek meocmyślnycn warunków atmosferycznych, pożar roz­
powszechnił się m całą wieś. Momentalnie ogarnął 29 gospodarstw, które! 
spłonęły doszczętnie —  juz podczas tłumienia oożartt, około godziny 6 wie 
czoreni powstał nowy pożar w zagrodzie Orodczyka, który podpalił własne 
zabudowania w celu otrzymania asekuracji. Spłonęło jeszcze siedem gospo­
darstw. 3-ch ludzi zostało groźnie poparzonych, w tern jeden bardzo ciężko. 
Odwieziono go do szpitala w  Baranowiczach. Orodczyka aresztowano. Celem 
stłumienia pożaru wezwano straż ogniową z Baranowicz. Pożar ugaszono o 
godzinie 1 po południu,

W  P Ó Ł W I E K O W Ą  R O C Z N I C Ę  Z G O N U  
W I L E Ń S K I E G O  U C Z O N E G O

Przed pół wiekiem, a mianowicie 
12-go maja 1881 r. zamknął powieki 
ostatn ' z najsławniejszych profesorów 
dawnej wszechnicy wileńskiej, dr. med. 
Adam Ferdynand Adamowicz. Przed 
nim umarł w W arszawie równie zna­
komity uczonością swą i zasługami by­
ły rektor Warszawskiej S z koty Głów­
nej, a n egdyś |ako profesor medycyny, 
kolega wileński Adamowicza. Zmarł 
on o dwa lata wcześniej od tego os ta t­
niego, będąc właśnie o lat tyleż star­
szym od Adamowicza.

Rok 1881-szy był dla dziejów u-my- 
słowości Wilna znamiennym z tego 
względu, że gdy Eliza Orzeszkowa, 
wznosząca wysoko sztandai emancy­
pacji kobiecej ' dawała przykład przy- 
gnusmałemu męskiemu pokoleniu ów­
czesnego Wilna odważną swą pracą 
kluturalną, pośród najcięższych wal­
cząc warunków, w ujarzmionem w d ą ż  
straszliwie przez rosjan Wilnie, to 
w ówczas nie zabrakło nam jednak mę­
ża, co odczuwszy gwałtowmą potrzebę 
■atovan:a zacierających się wciąż śla­
dów tradycji dawnego uniwersytetu,

a przedewszysrkiem potrzebę zgrupo­
wania na nowo rna'terjałów przeróż­
nych do jego dziejów, pierwszy rozpo­
czął podówczas iście obywatelską służ 
bę historyka oświaty a popularyzatora 
dziejów wiedzy i rozwoju nauk na kre­
sach północnych Ojczyzny naszej.

Był nim mianowicie, osiadły wkrót­
ce potem w Wilnie, a śledzący od po­
czątku zdała za stanem jego umysJo- 
wości lekaiz, niegdyś wychowaniec 
Warszawskiej Szkoły Głównej Józef 
Bieliński. Zapoczątkował on właśnie 
żmudną swą pracę bio-i bibljograficz- 
ną życiorysem zgasłego w r. 1881 by­
łego profesora wszechnicy wil. Ada­
mów icza

Obszerniej potem napisał Bieliński 
o Adamowiczu w monografji, umie­
szczonej w % Ateneum" warszawskim. 
W  r. 1883-cim a następnie, w lat kil­
kanaście potem, skrystalizowana zosta 
ła, pełna erudycji, wriedza dziejów kul­
tury czcigodnego hadacza w jego wiel­
kim trzytomowym opisie, ogłoszonym 
mianowicie w latach 1899 —  1900 
„Adhonorem quingentesimi annwersa-

rii Almę Matris Jagellonicae“ . Oczy­
wiście nawef w onych latach w Wilnie 
samem ono dzieło Bielińskiego pod 
tyt „Uniwersytet Wileński‘ty epokowe, 
jak na swój czas, wydawnictwo, uka­
zać się nie mogło...

Charakteryzując w tej ostatniej 
pracv działalność naukową profesora 
Adama Ferdynanda Adamowicza w je­
go ojczystem Wilnie, (tu bowiem uj­
rzał światło dzienne w r. 1802-im, dn. 
6 stycznia) oczywiście bardzo wyso­
ko podnosi Bieliński zasługi Adamo­
wicza dla wiedzy lekarskiej i dla sa­
mej wszechnicy naszej w przedmiocie 
zwłaszcza nauk weterynaryjnych. Za 
to, cokolwiek może za surowo ocenia 
on naszego uczonego, kreśląc sylwetkę 
jego i przypisując mu zbytek lojalno­
ści względem ówczesnego rektora, 
W acława Pelikana, oraz niechwalebne, 
co prawda, niektóre jego ka-jerówi- 
czowskie momenty, jako urzędnika.

Prawdopodobna jesl chyba wer- 
cja, o zniszczeniu przez Pelikana pew­
nego inkryminowanego tomu pamiętni­
ków' Franka, jak wiadomo niekorzyst­
nie trzymającego o rzeczonym rekto­
rze. Trudno jednak przypuszczać, że­
by do sprawry zmarnowania onego rę­
kopisu, miał się z umysłu przyczynić 
dr. Adamowicz.

PUDEŁKO OD ZAPAŁEK
—  W iesz, rzekł mi rozradow any K ajtuś 

Faska, w iem  Kim je s t kochanek mojej żony.
—  Na Boga, ten w zór cnoty, m a ko­

chanka?
—  Och, i oddaw na, ale korciło mnie 

w yśledzić, kto to  taki. O tóż teraz w szystko 
jasne.

—  Jakeś się dow iedział?
—  He, he, niedarm o przeczytałem  całegc 

W allace a, a już co do Śherlok Holmesa, 
to  śmiem tw ierdzić, że on szczeniak przy 
mnie. W ięc słuchaj: przychodzę późno wie 
czorem do dom u i patrzę —  na stoliku przy 
sofie leży pudełko zapałek i św istek  papie­
ru. Na podstaw ie tego  pudełka zapałek, me­

todą dedukcyino-indukcyjną, m ogę ci D o ­

wiedzieć, kto był u mojej żony z w iz /tą .
—  No proszę!
— Napis P arzyhor m endoski" czyli po 

persk u ; zapałki pochoazą zatem  z Persji, 
któż może tu  mieć zapałki perskie?

—  Oczywiście jak iś Pers.
Eeeh! Dla Persa takie zapałki nie są żad­

ną atrakcją  —-! odw rotnie —  P ers lubow ałby 
Się w  naszych, jako now ość. Nie, perskie 
zapałki nosi człowiek, dla k tórego są one 
egzotyczne, popisuje się niemi przed znajo­
m ym i: „ a czy pani w idziała takie zapałki0 '' 
Zatem je s t to  Polak.

— bkądżeż ma te Parzyhor m endoski?
—  O tóż to. Człowiek, który  ziapie raz 

w yjątkow o, perskie zapałki, nie zapom ni ich 
u dam y, ani nie będzie ich w ypalał lekko­
myślnie jak ten ; w idocznie spóźniony gość 
mojej żony ma dużo takich pudełek, nie 
oszczędza ich, nie są dlań unikatem —  m a 
ich tyle, ile zechce. Zatem  now y w niosek: 
ten jegom ość m a jakieś koneksje z Persją.

— W cale dowcipne.
-— W iduje często ludzi, co przyjeżdżają 

z Persji, albo raczej odw iedza instytucję, 
k tóra przyw ozi coś z Persji —  stale diwie 
p artje  tow arów , przy okazji przesyłają kil­
kanaście pudelek zaoałek.

—  ha*
—  Pudełko pełne. W ypalone zapałki 

skrupulatnie schow ane, przytem  są bardzo 
soalone, znać, że długo trzym ane. O czem 
to św iadczy: przedew szystkiem , że tajem ni­
czy gość je s t z niższej w arstw y ; czyż h ra­
bia, lub wogóle genteim en chow a po tarte  
zapałki z pow rotem ? Gdzie tam , rzuca je 
niedbale poza siebie; człowieczek skrom ny, 
uniżony, w stydzący się sw ej obecności w 
salonie, czy gabinecie —  taki człowieczek 
chow a zapałki z pow rotem  do pudelka. Są 
bardzo w ypalone, praw ie do końca —  to 
jasne, właściciel ich daw ał kom uś ognia, za­
palił i czekał aż jego rozm ów ca —  człowiek 
w ażniejszy, na którym  mu zależy, dla któ­
rego musi i chce być uprzejm ym  —  raczy 
przypalić. Potem  grzeczniutko chow a zapał­
kę. W szystkie są bardzo w ypaione — zatem  
ten człowieczek stale kom uś nadskakuje, 
stale s ta ra  się przypochlebić,

—  Któż to  może być?
—  Z azar. Urzędnik rozm aw ia ze sw ym  

szefem tylko czasem ; kelner —  nie krępuje 
sie ;w sw ym  barze, rzuca na podłogę; szo­
fer —  .tem bardziej. Jakiż gatunek ludzi musi 
być ciągle ugrzeczniony >

—  Fryzjer?
—  Nie, skądby on mial perskie zapałki, 

a gdyby je dostał, nie daw ałby byle klien­
towi —  i to  chowanie... w  swoim zakładzie. 
Nie —  to jes t akw izytor —  w ciska się do 
różnych zam ożnych ludzi, włazi ao ich ga­
binetów  —  peroruje, zachęca, częstuje og­
niem —  przy okazji z w ra c a  uw agę, że to 
perskie zapałki.

—  No, no*
—  N iektóre zapałki są lepkie, polizałem 

je —  słodkie, niem a w ątpliw ości: konfitury. 
W niosek niezaw odny: to agen t handlow y 
wielkiej w ytw órni perskich konfitur.

W ięc reasum ując...
—  Kochanek mojej żony jest szczerym 

Polakiem, jes t głupaw ym  —  akw izytor, to  
żaden fach —  pracuje w przedstaw icielstw ie 
chafiszur, jeayne, autentyczne perskie kon­
fitury, sprow adzane w prost z Małej Azji, 
m ieszczące się jak w iesz na MarszalKowskiej 
cod Nr. 67.

—  Rzeczywiście, przekonałeś mnie. B ar­
dzo subtelne w yw ody, spryciarz z ciebie, 
m aestro —  detektyw .

—  Co? Mam g’owę nie+ylko do nosze­
nia kapelusza?

—  Ale; a mówiłeś, że znalazłeś jeszcze 
pozatem świstek Dapieru. Cóż to  było?

—  Hm, bagate la  to byt zdaje się kaw a-

(Ze wspom nitii)

Za góram i la t m nogich w ychodziło pi­
sm o M. K. Był to tygodnik o wyraźnie o- 
kreślonym  celu, sięgającym  daleko poza o- 
bręb m iejscow ych rogatek . W ydaw nictw o 
spoczy w ało w  rękacn czystycn i sercach 
podniosłych. Pismo jednak pow odzenia nie 
miało: proste Iinje Partenonu nie w szyst­
kim podobają się, zawiłości zaś Labiryntu są 
cieKawsze i w  życiu w ygodśniejsze.

Między w spółpracow nikam i pism a rzeczo 
nego była p. F. Dosyć często  spotykałem  jej 
w.ezsze, pełne uroku i siły i, o ile sądzić 
mogłem, budow y nieprzeciętnej. Coraz wię­
cej interesow ały mnie te rzu ty  myśli i ich for 
m a w ykw intna, w ięc zwróciłem się do re­
dakcji, prosząc o w skazanie adresu poetki. 
W skazano mi m iejscowość. Ku wielkiej ra­
dości mojej okazało się, że siostra m oja jest 
sąsiadką p. F. Pow ziąłem  tedy zam iai sta­
nowczy, że przy pierwszej sposobności od­
w iedzając siostrę, —  poznam  poetkę, jakoż 
po pew nym  czasie znalazłem Się w  2. i za­
raz nazaju trz  w ybrałem  sie do p. F. W  danej 
miejscowości znano ją pow szechnie; nie z 
jej jednak  utw orów  poetyckich, jednak z jej 
bardzo pożytecznej działalności społecznej, 
z pow odu której jej dom W pięknym  ogrodzie 
był jakby  korabiem  wśróć fal obcych du­
chem i mową.

Z uczuciem uzsanow ania w chodzę Po 
chwiii w ychodzi do przedpokoju kobieta 
stara , okrągła, jakby olbrzym ia w ytaczana 
gruszka, zw ana panną U brana bardzo skrom 
nie, w sukni jakby kucharki, czy gospodyni 
dw orskiej, w  fartuchu, w  czerw onych poń- 
czocnach i mocno w ydeptanych pantoflach.

—  Czy mogę widzieć p. F?
—-A  ta  ja w łaśnie jestem ....
Nie miałem w w yobraźni mojej żadnego 

typu poetki, ale też z całej duszy m ojej czu­
łem, że tak w vglądać poetka nie może... Nie 
mieści w głowie, że tak w ygląda ta. której 
piękne i subtelne w iersze mnie czarow ały. 
Zmieszany niew ypow iedzianie, rozpocząłem 
rozm aw iać z p. F. i-uopiero  powoli, powoli 
wróciła rów now aga, wypełzło wyrozumienie 

prześw iadczenie, że to  tylko poetka może 
poruszyć struny duszy do głębi...

Poznałem  kobietę oardzo um ysłowo za­
sobną i wysokiej miary moralnej.

* * *
W  tym praw ie czasie w ychoaził w  W ar 

szaw ie dziennik D. P. Czynny udział w  tern 
w ydaw nictw ie bral jeden z naszych pow ie- 
ściopisarzy, dziś już nieżyjący. O bok niego 
pracow ało kilka znanych osobistości. Na każ 
dego piszącego patizatem  tak naiwnie, jak 
bohater O rzeszkow ej z „D wóch biegunów ". 
Być w  redakcji, posłuchać, a choćby tylko 
popatrzeć na znanych pisarzy —• była dla 
mnie ezem ś tak  pow abnem , że, przełam aw ­
szy sw oją nieśmiałość, poszedłem . Trafiłem 
bardzo pomyślnie, bo był p. redak to r i w szy 
scy  wielcy pracow nicy. P rzyjęto  mnie grze- . 
cznie i poufale. Każdy mi coś powiedział i 
panow ie zaczęli rozm ow ę o now inach i za­
baw ach bieżących. Zrobiło mi się nieopisanie 
ciężko, bo rozm ow a, przelew ając się w odniś- 
cie, stała się nieczystą : p lugaw ą w  stopniu 
najw yższym . Nie mogłem zrozum ieć, żeby 
ludzie w ykształceni i aobrze w ychow ani, 
mogli lubow ać się w tej brudne i podłej roz 
mowie...

Poznałem  panów  batdzo um ysłow o zasób 
nych i zarazem  niskiej miary moralnej.

X. Michał Rutkowski

TWOJE DZIEC! UCZĄ SItj 
W  OJCZYSTYM JĘ7VKU, CZYŚ 
POMYŚLAŁ O TRAGETJI MA­
TEK, KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
WYKRADA DUSZĘ DZIECKA?
Złoż grosp na„Fundt>sz Polskiego 
Szkolnictwa zagranicy", ua konto 
P. K. O. 21895, Komlteti Obchc 
dL 25 lecia Walki o Szkołę Polską
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lek bristolu z napisem
Stanisław  Pukała, akw izytor f-m y cha 
finur, jedynych autentycznych w y­
tw órni konfitur oerskich. M arszałkow­
ska 67.

—  W iesz, że jeśli żona cię zdradza, to 
m a rację. Jesteś idjotą, Karol.

Kwestja ta zajmuje wciąż uwagę 
zarówno samego naszego przesławne­
go T-Wa lekarskiego, jak i badaczy 
dawnych stosunków wileńskich w epo­
ce fatalnej gospodarki Pelikana w daw 
nym uniwersytecie wil.

A teraz przenieśmy się myślą na 
• wilenskie ewangielickie Campo santo 

na Pohulance. Tam bowiem, przede­
wszystkiem, wśród nowoczesnych dzieł 
sztuki rzeźbiarskiej, uplastyczniających 
się w nagrobkach, zwraca uwagę gu­
stowne dzieło, dłuta zasłużonego art. 
warsz., Prószyńskiego, który w onych- 
i o  lalach przed pół wiekiem, wykonał 
był dla Tyszkiewiczowskiej Waki pod- 
wileńskiej piękne alegoryczne posągi 
niewieście, zdobiące pałac, wzniesio­
ny przez znanego architekta Marconie­
go na wzór królewskiego gniacnu ła­
zienkowskiego

Pomnik cmentarny prof. Adamowi­
cza, precyzyjnie wykonany w białym 
marmurze, a którego podobiznę przy 
niniejszem zamieszczamy (fotogram 
zawdzięczamy dyrekcji wil. Bibljoteki 
Uniwersyteck.), zdobią biust uczonego 
umieszczony we wnęce nagrobka, oraz 
w y y ty  pod niin czterowiersz następ­
ny Ant. Edw. Odyńca:

Nauka, praca — oto życia jego droga,

Cel ich był: służba bliźnim dla miłości
Boga.

Toż i nagrodę za nie mial w ciągu lat
mnogich;

Cześć uczniów, miłość ziomków i 
wdzięczność ubogich.

Pamiętam, jak przed 50-ma lary 
sunął kondukt pogrzebowy ze zwłoka­
mi wielkiego niegdyś luminarza, daw
nego uniwersytetu wil. przez ul. Troc­
ką i poprzez górzystą Wielką Pohu­
lankę na ów cmentarz, a orszak żałob­
ny wyglądał tłumnie.

Na pomienionej ul. Trockiej przez 
długie lata zamieszkiwał dr. Adamo­
wicz w kamienicy, będącej niegdyś 
własnością profesorów Michała Pobli­
skiego i Walerjana Górskiego, do któ­
rych życia i prac pewne przyczynki 
będące w związku z życiem Adamowi­
cza kolegi i przyjaciela ich znaleźćby 
można w m aterjałach dokumentalnych, 
złożonych swego czasu w wil. Tow 
Przyjaciół Nauk przez p. inż. Naręb- 
skiego, oraz w Uniwersytecie wil. 
przez kreślącego te wyrazy.

Dr. Adamowicz wykształcenie swe 
zarówno średnie jak i wyższe, miano­
wicie uniwersyteckie, otrzyma! w ro- 
dzinnem swem Wiinie. Ód lat mło­
dzieńczych wykazywał A. wyjątkowe 
zainteresowanie się nauką lekarską.
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Uchwała wiecu, zwołanego przez 
Bratnią Pomoc z powodu „niebezpie­
czeństwa uniemożliwienia studjów 
przez podwyższenie opłat", robi w ra­
żenie dodatnie w jej motywach ani 
cienia przesady, '  sztucznego patosu, 
demagogji Opierają się one na cyfracn 
zapewne przez ankietę zdobytych, mo- 

Wżliwie prawdopodobnych:
„Młodzież, pochodząca z niezamoż­

nych w arstw  pracujących, wynosi okrą 
^g ło  70 proc. ogółu studjujących“ .

Widać przytem, że „sfery ziemiań 
skie, przemysłowe, kupieckie", dające 
32,(> proc. młodzieży studjującej, zali­
czają się ryczałtowo do zamożnych. 
Będziemy chyoa jeszcze bliżsi rzeczy­
wistości, jeżeii u nas w dobie obecnej 
około połowy tych sfer również do 
niezamożnych zaliczymy.

Prze2 cc ilość niezamożnych stu­
diujących podniesie się w przybliżeniu 
do 85 proc. A na to tylko 2 proc. sty- 
oendjów i koło 20 proc. odroczeń opłat 
uniwersyteckich, które i dziś są nad 
siły ogółu studjujejcych". Jeżeli do te­
go dodamy „75 proc zmuszonych pra­
cować zarobkowo" podczas studjów, 
więc poświęcających tym studjom tyl 
ko resztki czasu i sił, to streszczenie 
smutnego obrazu będzie wystarczająco 
wierne, a głębokość i wysoka wydaj­
ność tych studjów byłaby mną niespo 
dzianką.

Tylko cyfrę 95 proc . zarażonych 
gruźlicą wśród młodzieży akademic­
kiej należy zaliczyć do teoretycznych 
nieporozumień, gdyz wskazuje ona tyl­
ko na znany i zrozumiały fakt, że z za­
razkiem gruźlicy w miejscach zaludnio­
nych rozminąć się prawne Tak niepodob 
na, (ak z kurzem, istnienie tego zaraz­
ka w stanie potencjalnjun w procen­
cie tak maksymalnie wysokim, stwier­
dzono naukow '0  tylko u dzieci w wie­
ku lat kilku.

Wiadomo, że z każdym rokiem na­
stępnym w rrdarę wzrostu odporności 
organizmów nosicieli, zarazek ten za­
nika w ogromnej większości w ypad­
ków' bezpowrotnie.

Co do 10 —  15 proc. akademików, 
przeważnie niedoszłych nauczycieli, 

^  rzeczywiście chorych na gruźlicę, to 
r  dla tych, ze stanowiska społecznego 

nie powinno być mowy o zniżeniu 
opłalt i stypendjach na dalsze studja, a 
raczej o uprzystępnieniu im w czas 
sanatorjum i możliwie najodpowiedniej 
szej zmiany zawodu Zostaje bynajmniej 
nie przesadzony w motywach oma­
wianej uchwały posępny obraz inate- 
tjalno-roślinnego podłoża, na jakiem 
wegetuje życie duchowe ogółu naszej 
młodzieży „studjującej".

Czy >est ono gorsze, niż oyto przed 
wojną, na to trudno, dla braicu odpo­
wiednich cyfr dać ścisłą odpowiedź. 
Nie braK dokumentów, stwierdzających 
masową nędzę „zakow" w naszem 
średniowieczu.

Niedawno nasi pisarze (Kraszew­
ski, Orzeszkowa) niepotrzebnie, może 
nędzę tę idealizowali. Człowiekowi, 
mającemu conajmniej minimum egzy­
stencji i oświaty domowej, łatwiej za­
interesować się szczerze i wytrwale 
prawdą, pięknem, ideą. Człowiek p rze ­
ciętny dąży ao tego, czego mu najbar­
dziej brakuje —  gdy zbyt długo głód 
i chłód znosi, najbardziej tęskni do 
chleba z masłem i ciepłego kata; gdy 
to osiągnie z nadwyrężonemi siłami, 
zwykle na tern poprzestaje.

Nic mogę jednak nie przytoczyć 
dwu charakterystycznych obiazków z 
życia odłamu zaprzeszłego pokolenia, 
z życia najbogatszego w bogatem im- 
imperjum uniwersytetu moskiewskiego, 
w którym wielu z nas studjowało, dla 
braku własnego. W  oczach naszych 
wyrosła tam cała dzielnica wzorowych 
gmachów klinicznych i wzorowych, lub 
marnych burs Studenckich, przeważ­
nie z jeanoosoDowych otiar bogatych 
kupców. Stypendjów było dużo. Znoś-

►

ne obiady półpłatne i bezpłatne, rów­
nież z fundacji kupieckiej, wydawały 
się bez żadnych ograniczeń. A jednak 
wydajność naukowa tego uniwersytetu 
była znacznie mniejsza, niż znacznie 
uboższych, znacznie mniej uczęszcza­
nych Dorpackiego i Kazańskiego. Na 
tern tle, na samym początku studjów 
dwa obrazki, których nigdy nie za­
pomnę-

Zacny, starszy kolega p oś tyh lub -  
nem" ukończeniu przyrody i niemniej 
„chlubnem" przejściu pięciu kursów 
medycyny, kończy swą Karjerę sucho­
tami galopującemi na łóżku szpitalnem 
i poucza młodych: „Wstąpiłem z nad­
miarem sił, zdrowia i ochoty do nauki, 
brakło mi tylko pieniędzy, więc biega­
jąc z wykładu na wykład, z korepety­
cji na korepetycję, uważałem codzien­
ne obiady i odpoczynki za czczą for­
malność, która mnie nie obowiązuje. 
Podziwiajcie marny skutek, bierzcie z 
niego naukę, żyjbym nie darmo, dał­
bym sobie rady gdzieindziej, gdybym 
wczas z tej drogi zawrócił".

W rocznicę założenia uniwersyte - 
tu, jedyny dzień nieograniczonej swo­
body, kiedy pomimo najczarniejszej 
reakcji Aleksandra 111-go wolno było 
wznosić toasty na pohybel cara, jeden 
z najzacniejszych, najbardziej szanowa 
nych profesorów, wobec setek ucztu­
jącej młodzieży wznosi taki toast: „P a ­
miętam, ze za moich czasów studenc­
kich, nie brak tu było ludzi, którzy 
przyszli po światło nauki. Jeżeli i teraz 
są tacy, to piję za ich zdrowie!".

Nawet w czasach, kiedy z powodu 
niskiego stopnia oświaty każdy dyp­
lom, każda cała, pół i ćwierć matura 
dawały pewną i mniej więcej odpowie­
dnią posadę zarobkową, jeżeli nie w 
kraju rodzinnym, to na wschodzie, lub 
jyołudniu tegoż zaborczego imperjum, 
nawet w  najbogatszym Uniwersytecie 
najbogatszego imperjum, byli studenci, 
przymierający głodem.

I dla tego zaboru i dla dzielnic za­
chodnich Polski stały szeroko otwo­
rem wrota emigracji zarobkowej zaoce­
anicznej, przeważnie dla pracowników 
fizycznych. Najuboższy maierjalnie za­
bór austrjacki już wtedy miał znaczny 
nadmiar młodzieży „studjującej", łak­
nącej posad a mało zdatnej do emigra­
cji i wogóle do życia samodzielnego.

Tu natykamy się na różnicę naj­
większą czasów przedwojennych w po­
równaniu z obecnemi, na przemilcza­
ną, nieoświetloną stronę omawianej 
sprawy. Tylko artykuł „Maturzyści" 
p. W. Ch. n '■>. 136 rzuca na nią promień 
światła

Jest to strona rozległa i do oświe­
tlenia nie łatwa. Kto dziś u nas dać 1110 
że wyczerpującą odpowiedź, ilu dyplo­
mowanych humanistów, matematyków, 
teologów, inżynierów, lekarzy i t.d.„ 
ilu wreszcie matuizystów dalej nie stu 
djujących, od ilu lat czeka na posadę, 
nawet do spisów bezrobotnych nie tra 
fia, gdyż na to trzeba zarobek stra­
cić, a om go jeszcze nie mieli, ilu ima 
się pierwszego lepszego sposobu zarób 
kowania, która ma nie wiele wspólnego 
z przygotowawczcmi studjami?

Bratnia Pomoc, jako obejmująca 
ogół młodzieży, „studjującej", jest po­
wołana w pierwszym rzędzie do zdo­
bycia tej odpowiedzi, narazie cnociaz- 
by przybliżonej do prawdy, do uzupeł 
niania jej z roku na rok, do wywiesza­
nia miarodajnych wyników na najwi­
doczniejszych miejscach w poczekal­
niach odpowiednich zakładów i w y­
działów.

Bez zdobycia tvcii danych o sto­
sunku podaży do popytu rozmaitycn 
usług wykwalifikowanych nie wolno 
nawoływać ani pańsrwa, ani społeczeń­
stwa do dalszej bezplanowej ich nad­
produkcji, która już~się ujawniła p ra­
wie na całej linji.

Najgorsze wyniki materjalne nie 
odstraszą może tych, którzy tam przyj­
dą po światło na drogę wyraźnego po-

Stąd 'tez po ukończeniu w r. 1824 wy­
działu medycznego, mógł już nieba- 

L  wem zasłynąć jako wybitnie uzdolmo- 
^ n y  aleopata. Później zaś, do  przejściu 
r nauk weterynaryjnych pod prof. Lud­

wikiem Boianusem, stanął w  rzędzie 
 ̂ naizasłuże szych weterynarzy pol­

skich.
Znając doskonale języki obce, po­

zostawał dr. A. asystentem prof. Józe- 
| ^ . f a  Franka i Bajanusa, a w  r. 1834-ym 

otrzymał katedry anatomji porównaw­
czej i zoologji w wił Akademji medy- 
ko-chirurgicznej, w jakowej przetrwał 
aż do jej zwinięcia w r. 1841.

Wiedzę swą ugruntowywał Adamo 
wicz również i zagranicą, studjując 
głównie weterynarje. Zwiedził Peszt, 
Wiedeń, Monachjum i t. d.

W wił. T-wie Lekarskiem był dłu­
goletnim prezesem i najgorliwszym 
naukowym iego współpracownikiem.

Zostawił prof. Adam Ferd. Adamo­
wicz bogatą spuściznę literacką z dzie 
dżiny nauk lekarskich, z których się 
wyrożniaią wspaniałe prace jego we­
terynaryjne, jak np. „Nauka utrzymy­
wania i ulepszania zwierząt domo­
wych....". „O poznawaniu i leczeniu 
zwierząt domowych dla użytku gospo­
darzy1 , „O kuc u kom i obchodzeniu

się z kopytami tak zdrowemi, jak cho- 
rerni", „Rozróżnianie krwi ludzkiej od 
zwierzęcej pod względem sądowo-Ie- 
karskim", „Krótki rys początku i po­
stępu anatomji w  Polsce i Litwie". 
Uzupełnił dzieło w Cuviera, przełożone 
przez Kremera i Belkego „Dziejami 
anatomji w Polsce". Nadto ogłosił wie­
le prac cennych w języku niemieckim, 
których przytaczać tu nie będziemy.

Tytułów do rozlicznych zasług nau­
kowych, znakomitego uczonego pol­
skiego, doszukać się najłatwiej w dzie­
łach dr. Józefa Bielińskiego zarówno 
w „Uniwersytecie wił." jak i kapital- 
nem jego .„Stanie nauk lekarskich" za 
dawnej Akademji wileńskiej.

Na świetnych kartach historji 
wszeehnicy wileńskiej, w grupie głoś­
nych imion Śniadeckich, Jundziłłów, 
Gilliberfów, Niszkowskich, Biclkiewi- 
czów, Porejanków i wielu innych leka- 
1 zy i przyrodników, figurować zawsze 
będzie rówmież poważane imię Adama 
r erdynanda Adamowicza, rdzenne go 
w iln ia n in a . SulimczyK.

wołania, ale zawczasu ostrzegą tych 
naiwnych którzy owczym pędem tłoczą 
się na tych utartych drogacn, które je­
szcze niedawno prowadziły do pew ­
nych aw ansów społecznych, do wyż­
szych i stalszych zarobków, a dziś zbyt 
często do zmarnowanych wysiłków, 
rozczarowań, wykwalifikowanego bez­
robocia.

Minął pierwszy okres gorączkowej 
odbudowy i rozbudowy Rzeczypospo­
litej, kiedy kandydatów na posady, nie 
wyłączając profesorskich i ministerjal- 
nych na ulicy łapano i z za granicy spro 
wadzano.

Nie zawsze pomaga młodzieży wa- 
my przywilej — nieprzekraczalny 40 
rok życia zwvkle przy konkursach za­
strzegany. Daiej w tym kierunku iść 
warto. Poszli znacznie dalej nasi wscho 
!ni sąsiedzi —  wszystko dla nowego 

oaństwa, dla jego młodzieży sfer pra­
cujących: władza, nauka, gotowe środ­
ki państwowe na oeznrawnej reszcie 
zdobyte. Trudno prorokować o dalekiej 
przyszłości. Ale każdy przywilej demo­
ralizuje —  ten raj młodzieży gorzej cu­
chnie krwią daremnie przelaną, nędzą 
i niewolą, niż za czasów caratu.

Wróćmy do tych najkonieczniej­
szych zadań i możliwości współczes­
nego nam własnego państwa, w któ­
rych każdy obywatel „studjujacy" a 
nie zamykający oczu na ótaczające go 
życie orientować się powinien.

Aparat tego państwa budował się w 
naszych oczach od fundamentów na 
gruzach powojennego zniszczenia. Z 
konieczności budował się gorączkowo, 
nic dość planowo, tu i ówdzie za sze­
roko, zanadto po pańsku. Jak w każdej 
budowie państwowo społecznej musi­
my tu wyróżnić dwa piętra, czy war­
stwy główne. Dolną fundamentalną, wy 
twarzającą wartości materjalne, i gór­
ną nadbudowę broniącą, rządzącą, 
regulującą, nauczającą, w ytwarzają­
cą tylko wartości duchowe, ży­
jącą z konieczności z gotowycn środ­
ków czerpanych z warstwy dolnej. Co­
dzienna obserwacja życiowa stwierdza, 
ze ta nadbudowa okazała się dla da­
nych fundamentów za ciężką, że się 
one pod nią załamują. Stwierdza to i 
fedrja naukowa: w wydanej przed kil 
ku laty książce „Polska Niepodleg­
ła". Prof. Sujkowski pisze: (Cytuję mc 
że niedosłownie, lecz bez uszkodzenia 
t re śc i) : „Ogólny majątek Polski oce­
niają na 84 miljardy. Dochód z niego 
około 15 miliardów". Raczej za wysoko 
niż za nisko —  czy dużo u nas przed­
siębiorstw dających obecnie około 20 
proc. dochodu?

Wobec tego „W -g  przyjętej feorji bu 
dżet państw, może być doprowadzony 
do 1,5 — 1,6 miljarda bez wywierania 
szkodliwego nacisku na ustrój gospo­
darczy". Wiemy, że" w ciągu kilku lat 
ostatnich budżet ten vyynosił okrągło 
około 3 miljardów. Wniosek logiczny z 
tego może być tylko jeden —  budżet 
ten był dwukrotnie za duży, za ciężki, 
przez co wywierał i wywiera szkodli­
wy nacisk na ustrój gospodarczy w 
dodatku do kryzysu powszechnego. 
Nie może być gruntownej naprawy Rze 
czypospolitej bez naprawy tego głów­
nego grzechu jej młodości. Jest to zada 
nie tak ciężkie, że Rzad obecny pomi­
mo swojej względnej stałości i mocy 
zabrał się do niego z kilkoletniem opóź 
nieniem.

Więc przyjdzie jak najbardziej nie 
w porę, okaże się zupełnie niewykonal 
ną pomimo groźnie poważnych moty­
wów uchwała wiecu o „udostępnieniu 
wyższych studjów szerokim rzeszom 
młodzieży, pochodzącej z niezamoż­
nych pracujących warstw narodu"... 
przez a) podwyższenie ilości stypen- 
djów, b) zwiększenie ilości odroczeń 
opłat uniwersyteckich ..

Odroczeń, oczywiście, w obecnych 
warunkach bezprocentowych, beztermi 
nowych i bez żadnych gwarancyj na 
zwrot, kiedy długoterminowy kredyt 
jeszcze prawie nie istnieje dla tegoż 
Rządu i wcale nie istnieje.dla naszych 
warstw' gospodarczo - twórczych.

(D. C. N.)

I  S Ą D  ^W
PRZYWŁ ASZCZONY SPADEK

W  lipcu 1928 r. rozeszła się we wsi Bie- 
rezow o w iadom ość o tem , że m ieszkanka tej 
wsi Agrypina z Kisielów C zajew ska o trzy­
mała wielki spadek po swoim mężu z Ame 
ryki.

Pom ew aż Czajew ska nie m ogła dać sobie 
rady z otrzym aniem  spadku .przeto udała się 
do praw osław nego proboszcza w Mołodecz- 
nie Józefa M orozowa, k tóry  ją  zaprow adził 
do aaw okata  A. Kotowicza.

Tam  um ówiono się, że po otrzym aniu 
spadku w raz z proboszczem  otrzym ają 50 
proc. w zam ian za co zobow iązali się przepro 
w adzić w szystkie formalności.

W krótce po wizycie Czajew skiej w  Moło 
decznie przybyło na ręce księdza M orozowa 
dw a tysiące dolarów  przeznaczonych dla. je ­
go m ocodaw czym . Pow iadom iona o przyby 
ciii pieniędzy C zajew ska, przyjechała do Mo 
1 ideczna w raz ze sw oją szw agierką Ksenją 
Bielaczewską.

W edług um ow y C zajew ska otrzym ała po 
łow ę pieniędzy od tego  jednak potrącono je­
szcze 40 doi. na koszta zw iązane z o trzym a­
niem spadku.

Ksiądz M orozow  i Kotowicz poradzili 
Czajew skiej, ażeby Oddała otrzym ane pienią 
dze na przechow anie Bielaczewskiej, gdyż 
jes t ona ioztropniejszą i potrafi z pieniędzy 
tych zrobić użytek.

C zajew ska zastosow ała się do rad swoich 
opiekunów.

W zimie 1928 r. C zajew ska zwróciła się 
do szw agierki z prośbą o zw rócenie pienię­
dzy.

Bilczewska pieniędzy nie miała i prosiła 
Czajew ską zaczekać. Poinform ow any o tem 
ks. Morozow poiadzil Czajew skiej ażeby 
zaskarżyła Bilczewską do Sądu.

Postaw iona w  stan oskarżenia B nczew ska 
nie przyznała się do winy, w yjaśn iając że

C u k ie r  pobudza p ra cą  u m ysło w ą

c u k Jb g r Ł u s p L
pieniędzy otrzym anych od Czajew skiej nie 
przyw łaszczyła, a  tylko zatrzym ała jako swTo 
je, poniew aż pożyczyła śp. Czajewskiem u 
(sw em u b ra tu ) w roku 1911 czterysta  rubli, 
na dow ód czego posiada dw a w eksle w ysta ­
wione przez niego.

Sąd, do którego wpłynęła ta  sp iaw a, w  
dniu 20 listopada 1930 r. uznał B ilczewską 
za w ,nną przyw łaszczenia ■' skazał ją na 2 
i pól la t w ięzienia zam ieniającego dom po­
p raw y . *

O brońca oskarżonej adw . Andrejew 
wniósł skargę apelacyjną.

W dniu w czorajszym  spraw ę tą rozpo­
znano oonownie.

Sąd Apelacyjny przychylając się do wnio 
sków  obrońcy uznai w inę oskarżonej za nie- 
udow odnioną. —  uchylił w yrok pierw szej in­
stancji i uniewinnił Bielczewsk^

Weufawnien! złodzieje okradli Bazyliką
DWA OBRAZY STAŁY SIĘ ŁUPEM GPRYSZKÓW

Urząd śledczy powiadomiony został onegdaj, że do komisarjatu wpły­
nął meldunek zaitrystjana Bazyliki St. Bejnarowicza o okradzeniu Bazyliki.

Złodzieje, jak widać czatujący na dogodną okazję i orjentujący się w  
rozkładzie wykorzystali chwilową nieobecność zakrystiana, zakradli się do 
niezamkniętej zakrystji gdzie skradli dwa cenne obrazy.

Wiadomość o świętokradzkiej kradzieży lotem ptaka rozniosła się po 
Wilnie i wzbudziła zrozumiałe oburzenie.

Niewątpliwie policja dołoży starań i wynajdzie sprawców k r a d z ie ż e ,  
gdyż trudno nawet przypuszczać aby obrazy mogły nie powrócić na sw oje  
miejsce.

Ta i*m n lcza  roi? cyganów opro­
w adzających niedźw iedzi

aresztowano ith gdy chcieli przedostać się 
do Rosji 5owieckiej

Kilkanaście dni temu prryoyła dc Wilna qrupa cyganów z 
pięcioma niedźwiedziami.

Pojawienie się niedźwiedzi na ulicach miasta wywołało nie­
małą sensację f przez szereg dni tłumy publiczności oblegały 
niedźwiedników.

^.Cyganie twierdzili, że pochodzą z Tutcji, część zaś z Bułga- 
rji, a ostatnio przebywali na terenie Niemiec.

Złe obchodzenie się cyganów z niedźwiedziami byłe przy­
czyną, źe Starostwo Grodzkie poleciło wysiedlić ich z Wilna.

Wczoraj nadeszła do Wilna sensacyjna wiadomość, że ryg 
me ci zostali aresztowani w pobliżu Stołpców w momencie 
przekraczania granicy. Jakoby okazali się oni na usłuyach w y­
wiadu jednego z państw ościennych.

Zadaniem icn miało być przenoszeni szyfrów i zdjęć doko­
nywanych »rzez innych członków wywiadu.

Dokumenty te mieli okryte w obrożach na szyjach niedźwie­
dzi. Akcję swoją mieli niezwykle ułatwioną ze względu na wę­
drowny charakter pracy.

Wiadomość tą podajemy z obowiązku dziennikarskiego nie 
biorąc za nią odpowiedzialności.

K R O N I K A
SOBOTA

DZIS 2 ( g
Sylwerjusaa 

jut. o 
Alojzego

W z. g. 2 m. 43

Z. s. g. 7 m. 55

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METE 
OROLOGJI U. S. B. W  WILNIE

Z dnia 20 czerw ca 1931 r. 
Ciśnienie średnie w  mm 760 
T em peratura średnia + 1 7  
T em pera tu ia  najw yższa + 2 3  
T em peratura  najniższa + 1 3  
O pad \vj mm. —
W iatr: zachodni 
T endencja —  silny w zrost 
U w agi: pogodnieją w ietrznie

I Walerjan Charkiewtcz
Zmłetfćłi UnJI KoScIelnel na Litwie 
I Białorusi— szkice historyczne zł. 6.—  
Placyd Jankowski (John of Dycaip) — 

życie i twórczość . . t i .  i*> —
Bez steru I busoli (Sylwetka 

x prof. Michała Robi owskiego) 2.— 
Ostatnie lata Alumnatu Pa 

pieskiego w Wilnie . 0.60
„Żyrowlce— łask krynice 0 50
Plenrrsze trudy I walki wi­

leńskich kolejarzy . . 0.80

LICZB DOWOLNYCH
czyli

zamiast mnołenla  
tylko sumowanie Iloczynów 

zamiast dzielenia 
tylko odejmowanie

W ydawnictwo podręczne w pracy 
buchalterów  i rachm istrzów 

opracował J Ó Z E F  Z G I E R S K I
^ ^ ^ |^ n a b y c i^ w e ^ w sz y s tk ic ^ k s ię g a rm a d irf

e r o  SZYBKO d a j?  TEN d w a  r a ­
z y  DAJE —  GŁoD I NĘDZA NIE 

C Z F K A !

Konto P-K.O. nr. S2100

— O sobiste, lego Eksc. biskup Michalkie 
wicz w dniu dzisiejszym w yjechał przez Tur 
mont dp Braslnwia na Kongres E ucharysty­
czny.

Przedtem  JE uczestniczy! w takichże Kon 
gresnch w św ięcianach, !wju i Lidzie,

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  O dczyt w' języku francuskim p.t. „P o ­

lacy we Francji i w literaturze francuskiej" 
w ygłosi adw okat | P. Palew ski, doradca 
praw ny A m basady Polskiej w Paryżu, w  so­
botę 20 czerw ca br. o godzinie 19 w Auli 
Kolumnowej U niw ersytetu. W stęo  wolny.

— Zarząd Koła b, w ychow anek g im na­
zjum S.S. N azaretanek pow iadam ia, że w 
niedzielę, dma 21 -VI o godz 4 p.p. w sali 
gimn odbędzie się zebranie Kota.

UNIWERSYTECKA
— Prom ocje. W sobotę, dnia 20 czerw ca 

o godzinie 1 po południu w Auli Kolumnowej 
U niw ersytetu odbędą się prom ocje na dyplo 
mowiatjych artystów  - m alarzy absolw entów  
W ydziału Sztuk Pięknych USB: p. Zofji 
Pruszvńskiej i p. Jakóba Rom ana Jakim ow i­
cza. W stęp wolny.

—  7, U niw ersytetu. W sobotę, dnia 20 
b. m. o godzinie 13 min. 30 w Auli Kolum­
nowej Uh:wc‘rsytetu  odbędzie się prom ocja 
doktorski: p. Erwina Kam ieńskiego który 
uzyskabśtópieii doktora filozofji na W ydzia­
le '.M atem atyczno-Przyrodniczym  w zakre­
s ie  chemii.

Następnie odbędą sie prom ocje na dok­
to ra  w szechnauk lekarskich następujących 
osób:

Kaweckiej Marji, Januszew iczów ny W ik- 
torji, W erakso z H ryniewskich Nadziei Jad­
wigi. W stęp wolny.

AKADEMICKA
— W ieczornica białoruska. Zw iązek Aka­

demików Białorusinów USB organizuje w <tn. 
dzisiejszym (sobo ta) w  sali G imnazjum Bia­
łoruskiego (O strobram ska 9) ostatn ie  w 
tym roku akadem ickim teatralne przedstaw ię 
nie - w ieczornicę.

W  program ie: 1) „Bojow nicy o ideę"
(Z m anary  za ideju) —  dram atyczny obra­
zek w 4 aktach T ogobocznego, 2) T ańce do 
lana.

W stęp na podstaw ie zaproszeń, k tóre mo 
żna nabyć u członków Związku. Początek 
e j  godzinie 20.

—  W szyscy jedziemy do Lega Ciszek! 
„Sc-zon w Legaciszkach już się rozpocząć" 
—  elektryzują nas te m agiczne słowa, boć 
gdzież m ożna milej spędzić w akacje, jeśli 
nie tam  w powodzi słońca,-żyw icznego po­
w ietrza i hum oru (bynajm niej nie
w isielczego)? Sezon zapow iada się w y­
śmienicie. Z aprow adzona w  roku bież ele­
ktryczność, w odociągi i kanalizacja każą za­
pomnieć o usterkach podmiejskich letnisk. 
W ieczorki tow arzyskie w  olbrzym iej sali ta  
necznej, żyw a gazetka, com edia de lla rte , 
pianino, radjo  i bibljoieka nie pozw oią ni­
gdy, aby chm ury melancholji zaw isły nad 
kolonją akadem icką. S tała opieka lekarska, 
obfiry i sm aczny w ikt (5 razy dziennie), pla 
że nad W ilią, lasy sosnowe, fachow y insiruk 
to r sportow y, 'ekkoatletyka, koszyków ka, 
siatków ka, korty  tenisow e, pitka nożna, pm g- 
pong, wycieczki na jeziora trock,e i w oko­
lice przyczynią się niew ątpliw ie do w 'b i t ­
nej zmiany zdrow ia na lepsze.

Do Legaciszek przyjechać m ogą wszv»(fv 
kiedv chcą, od 15 czerw ca rb. oo 1 p a ź ­
dziernika. Akademicy i absolw enci uczelni 
akadem ickich winni zgłosić się do Sekretar 
jaru Bratniej Pom ocy w  Wilnie ul. W ielka 
24 przedkładając: zaśw iadczenie o członko­
stw ie Bratniej Pom ocy i zaśw iadczenie le­

karskie, stw ierdzające brak chorób zakaź­
nych. Nieakadem icy składają podania o przy 
jęcie z uwzględnieniem term inu i zaśw iadczę 
nie lekarskie.

D o;azd z W ilna do St. Zaw iasy, gdzie o- 
rzekiw ać będą konie z Legaciszek. O płaty 
w ynoszą dla akadem ików  w czerw cu i w rze 
śniu 4- zł. 20 gr. w lipcu i sierpniu 4 zł. 50 
gr., dla nieakadem ików  w czerw cu i w rześ 
niu 5 zł. 50 gr. w  lipcu i sierpniu 6 zł. 
dziennie.

Z arząd Bratniej Pom ocy pragnąc udostęp 
nić pooyt w  Legaciszkach jaknajszerszym  
rzeszom  akadem ickim , przeznaczył 4 tysiące 
zł. na. udzielenie zniżek 75 proc., 50 proc., i 
100 proc, gdy w roku ubiegłym przezna­
czono tylko 1900 zł. A więc w szyscy spo t­
kamy się w I egaciszkach.

WOJSKOWA
—  Bacziiwść oficerowie rezerw y. Podaje 

się do w iadom ości, iż przypuszczalnie w 
drugiej połowie w rześnia, a najpóźniej z 
dniem 1. 10 br. zostanie uruchom iony kurs 
instruktorski ohrony przeciw gazow ej zorgani 
zow any staraniem  Kota W ileńskiego ŻOR 
przez Komitet W ojew ódzki Ligi O brony Po­
w ietrznej i P rzeciw gazow ej.

Celem kursu OPG dla oficerów rezerw y 
jes t stw orzenie w  społeczeństw ie wogóle, na 
terenie zaś poszczególnych instytucyj w  
szczególności, zastępu ludzi (instruktorów '), 
k tórzyby  spraw ę przygotow ania ludności 
do zadań obrony przeciw gazow ej na swoim 
terenie odpow iednio postawili.

D otychczas bowiem je s t zby t mato w 
społeczeństw ie instruktorów ' łączących w  so­
bie zarów no fachow a przygotow anie jak też 
zrozum ienie doniosłości spraw y i umiejęt­
ności kierow ania zbiorowem  wyszkoleniem 
ludzi. Do takiej roli najbardziej się nadaje 
ofic. rez., k tóry w olbrzymiej większości 
wwpadków sam się dotknął z grozą w oiny 
chemicznej.

Słuchacze, którzy po ukończeniu kursu 
w ykażą dostateczne przygotow anie do przy­
szłych zadań przystąpią do pracy nad zor­
ganizow aniem  akcji obrony przeciw gazow ej 
na swoim terenie przez wyszkolenie drużyn 
OPG, a przedew szystkiem  w przyszłej w oj­
nie do mesiennia pom ocy napadniętej lud­
ności.

Kurs będzie prow adzony przez facho- 
w'ych w ykładow ców  zaangażow anych przez 
W ojew ódzki Komitet Ligi O brony Przeciw ­
gazow ej.

T rw anie kursu obliczone jes t na przeciąg 
2-ch w zględnie 3-ch miesięcy w zależność! 
od dości godzin w yki idów  w tygodniu.

Celem jaknajm niejszego obciążenia pra­
cą podczas kursu Komitet W ojew ódzki LO PP 
poczyni starania , ab chociaż część w ykła­
dów  przeprow adzić w godzinach urzędow-ych 
kosztem  norm alnej pracy słuchaczów  w 
sw oich urzędach, oprócz tego w ykłady będą 
także prow adzone w godzinach wieczoro­
w ych.

Komitet W ojew ódzki LO PP w miarę mo­
żności będzie honorowa? pracę instruktorów , 
udzielając premji za w yróżniającą działalność 
ustalając różnego rodzaju nagrody, organi­
zując konkursy m iejscowe, w ysyłając druży­
ny na konkursy W ojew ódzkie, Ogólnopol­
skie i t.d.

Biorąc poa uw agę doniosłość spraw y ooa 
w zględem  oorony P aństw a w przyszłej woj 
nie Z arząd Koła WilensKiego ZOR apeluje 
dc. Sz. Kolegów, ażeby jaknailiczniej zech­
cieli zapisać się na pow yższy kurs.

W szelkich inform aeyj udziela Sek ie tarja t 
Koła W ileńskiego ZÓR ul. M ickiewicza 
gm ach K asyna G arnizonow ego we w torki i 
piątki od godz. 18 do 19. a także przyjm uje 
zgłoszenia. Lista zgłoszeń będzie zam knięta 
7. dniem 15. 9 br. i po tym terminie zgło­
szenia nie będą uw zględniane, ą

K O L F.jO W A  
—  Ruch na odcinku D ukszty  —  D ruja 

ivznowiony. D yrekcja F.K.P. w  Wilnie po­
daje do w iadom ości że wobec ukończenia 
przekuw ania toru na kolejce D ukszty —  Dru 
a z dniem 19 b m. ruch na tej kolejce bę­

dzie odbyw ać się norm alnie bez przesiada­
nia pasażerów

RÓŻNE
—  Dziesięciozłotówki oędą skasow ane.

Dziesięcioztotowe baknoty będś z obiegli wy 
cofane W szystkie instytucje pańsrw ow e sta 
ra ją  się przyjm ow ać dziesięciozłotówki w  
ja s  najw iększych ilościach, lecz z pow rotem  
nie puszczają w obieg.

—  U w adze posiadaczy dolarowe!.. Bank 
Polski kom unikuje że dolarówki Il-serji, k+óre 
nie zostały w ym ienione na doiarow e obhga 
cje now ej serji są w ykupyw ane przez centra 
Ie i w szystkie filje w edług kursu dolarow ego 
po 5 dolarów  za każdą obligację.

—  K ryzys w szkołach pryw atnych. Jak 
nas informują obecny rok szkolny ujawnił 
w dużych rozm iarach stagnację  jaka  prze­
żyw ają gim nazja pryw atne. W iele rodziców 
nie będąc w  stanie uiścić opłat za sw e dzie­
ci, zalega z opłatą czesnego co znów  odbija 
się na w ypłacie pensyj nauczycielom Osta* 
nio zaobserw ow ano mniejszą w  porów naniu 
z ub.r. liczbę nowo w stępujących uczniów.

— N iebyw ała sensacja w Wilnie. W  nie­
dzielę dnia 21 czerw ca rb o godzinie 13 
(p ierw szej po poiA przv ul. Biskupiej 12 na 
budynku p ana Bohdanow icza odbędzie się 
popis sportow o - akrobatyczny, k tó r\ w yko 
na słynny już w całej Polsce „człowiek - 
m ucha". Program  składa się z w ejścia po 
prostopadłej ścianie kam ienicy + r c  m etrow ej 
bez jakichkoiw iek przyrządów , na d a c h ć  
nad przepaścią w ykona a rty sta  szereg  niesły 
chanie em ocjonujących ew olucyj na d rabi­
nie i trapezie oraz zejście z pow rotem  po 
prostopadłej ścianie P a n  Naznrewicz, tak  się 
nazyw a ów akrobata, jes t K rakowianinem i 
zdolności sw oje odkrył całkiem przypadko­
wo w r. 1<128, gdzie podczas pożaru łuszczar 
ni ryżu w Dąbiu pod Krakowem w yratow ał 
4 strażaków  od tego czasu rozpoczął sw oją 
karjerę objeżdżając w szystkie wielkie m iasta 
Rzeczypospolitej Polskiej i tak popisyw ał 
się dotychczas w Krakowóe, w  W arszaw ie, w  
Poznani?:, w  B ydgoszczy, w  Toruniu, w  Ło­
dzi, w  Kaliszu, w  Częstochow ie i t.d.

Zam iast biletu w stępu będą zbieranp
(Dalszy ciąg kroniki na stronie 4-ej.)
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A kc ja  przesiedlenia niebez- 
piecznyr 5oa y w a te li

D W A J O P O R N I U K A R A N I G R Z Y W N Ą  I A R E S Z T E M

PuJskie morze pod 
w zy lałem strate­

gicznym
n i e  f i i u i i
SaLA M aiS K A  
rHtrobmutfca. 5

Pisaliśmy niedawno, że  w  myśl ustawy o ochranie granic wszystkie osoby zamie­
szkałe w pasie pogranicznym, a mające za sobą uprawomocnione wyroki skazujące za  
działalność antypaństwową zostaną pozbawione prawa zamieszkiwania w tym pasie i 
wysiedlone w głąb Państw a. ’ ~

Jak się dowiadujemy dotychczas zapadła już decyzja w  stosunku do sześciu osób. 
Dwie z nich, a miano wicie: Abrarr Bałak i M owsza Glazman odmówiły się w yje­

chać dobrowolnie do miejsc wyznaczonych im, wobec czego władze bezpieczeństwa zmu 
szon były do przym usowego wysietuema ich.

Za niepodporządkowanie się ozporządzeniom właoz Bałan i Glazman unarani zo ­
stali grzywną po 1000 zł. każdy oraz karą bezw zględnego aresztu na przeciąg dwóch ty ­
godni

Akcja przesieutania osób podpadających pod omawianą kategorję niebezpiecznych 
dla Państw a obyw ateli prowadzona będzie nadal, aż do przesiedlenia wszystkich t.j: 
około czterdfz-estu. *

Nadmienię tu należy, że nie dotyczy ona obcokrajowców.

Z

Trao*c:zntf zókeńLzea^e wycieczki pojeziorie
Rodzeństwo Strzałko składające się z 18-sa i 15 to letnlcn chłopców oraz 14 te miej 

dziewczynki wybrało się łodzią na jez:oro Kama w  pow brasławsklm. Jak widać przez 
nieostrożność sw awolących spacerowiczów łódź wywróciła się. Na krzyk mnących po­
spieszyli na ratunek żołnierze KOP-u. Za.iim znaleziono wiosła i podjechano do miejsca 
wypadku najsłabszy fizycznie z całej trójki 18-letni Jan skrył się pod wodą. uboje młod­
szych wyratowano

Poszukiwania zwiok trwają.

CZTEREJ PASTUSZKOWIE POZBAWILI ŻYCIA KOl EGĘ
Na pastw isku koło wsi M ichniewicze, gm. 

świrskiej, pow iatu św ięciańskicgo, przez pa 
stuchów K om iak Marję lat 16, Szylejko Bo­
lesław a lat ’ 6 Puchow icza M ichała la t 15 i 
Łojko W ładysław ę, zamieszKalych w e wsi 
M ichniewicze, został zabity przez nieostroż­
ność Solowi ej B ionisław  lat 15, zam ieszkały 
w  tejże wsi.

i £ *33

Bronisław  Sołowiej spał na łące, a  wyżej 
wspom niane dzieci przez sw aw olę podnosiły 
słup, leżący obok i nie m o g ą ; utrzym ać 
go, opuściły słup na ziemię. Słupj roztrza­
skał czaszkę Bronisław owi Sołowjowi. 
Srruerc nastąpiła natychm iast. Zwłoki oada 
no rodzicom.

chwuą ciojscia do morza jego 
obszary śrają się terenami prawdopodo 
bnej Walki. Kilkadziesiąt kim. wybrze­
ża, należącego do Polski, wciśnięte 
lęsr w terytorium niemieckie i tylko 
siła zbrojna morska może nam dać 
gwaiancję że w czasie zawieruchy wo­
jennej „brzeg bursz tynow y ' będzie 
dla nas uchroniony

Dąż>m)|!do morza, jak inne ludy — 
j.zestrzenie jego, jak i bezbrzeża oce­

anów są wojnę (umiędzynarodowione) 
nie podlegają nominalnie nikomu. W 
rzeczywistości włada bezmiarem wód 
państwo nadbrzeżne o najpotężniejszej 
flocie. Anglja tiadycyjnie ustanawia 
admirała Atlantyku —  lecz urząd ten 
jest n ctylko zaszczytem. Drogi dla 
wszystkich statków na wodach nie sa 
zamknięte.

Pod względem wojskowym w rejo­
nie walk morskich są dwie ważne głę 
bokośc; skrajne, mianowicie 10 i H)u 
mtr. Pieiwsza oznacza najmniejszą mo 
zhwą głębokość, przy krórej wielkie 
f Jo we okręty bezpiecznie sie porusza­
ją, bez obawy zaczepienia o dno. Dru­
ga jest maksy.nainą głębokością, przy 
k.oiej ustawiają jeszcze nuny kotwi­
cowe. Miny kotwicowe w wojnie 1914 

-  18 w zupełności usunęły ciawne lot­
ne, pędzone prądami, niebezpieczne dla 
obu stron. Polskie morze jest morzem 
prytkiem. Przy polskim brzegu wiel-

**̂ -'*1 u!illd 20 d 22 i. wta 1931 i j, , nie będą wyświetlane filmy

% r © e i t d i f i ^  n ^ B i K T i r
Komedjo-diamat i 8 kiach. W roli głównej Jack le  C aocan .

N id program: „MIK I Jg R R Y  NA WYWCZASACH" komedja w 2 aktach.
Kasa czynna ;d  goaz. 5 ni. 30. Początek seansów od godz. 6-ej v.. Następny program. „C órka  k ap ltili.a*

L)źw iękowy 
K1NO-TRA rtf

,H  £  L  i
ul. WILEŃSKA 33. 

Tei. 326. '

Ceny zniżone: Na 1-szy seans Balkon 50 gr. Parter 80 g . Na pozostałe śęansy Balkon 60 gr. Prrto" od ł 
, Sensacyjny Pizebćj dźwiękowy!

T J i l I C f i f f  U i l  -ł M t  $  ro lacn  L- B A P A A rO R E , W ILLIAM  
*  H A 1 N E S  i K A R O L  D / N E  (S L IM ) .

_  _____________________  ;__________ 1 KŹąjęk seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

D /M iętowe kino
H 0Ł fc$W 80S*
M:Ckiew,iczi 22.

' tel. 15-28

D z i ś 1 A r c y w e so ła  k o jn td ja  z BUSTER XEATON‘EM p. t.

Śmiech! liumorl Dowcip! 
Początek seansów o godz. a. 6, 8 i 10.15. C any  l a i iC . t e .Nad program: Tygodnik dźwiękowy Param ounću.

C W I H
l. a a j. sal. iS -4't

B t  i Ś! W ielk i d ram at ży c io w y !
Obraz całkowicie mówiony po polsku 

. >V rolach głów nych ruaow łosa gwiazda
u  ARA BOW  I RICHARD ARLEN. Nad program; W szechśwatowy dodatek dźwiękowy,FGXA‘ 
t oczątek seansów  o_g 4, 6, 8 i 10 30. W dnie świąt, o godz. 2-ej. Ceny zniżone.

I T*. W roi gr. C o n ra d  K -g e l. _____

KARKOŁOMNE ZAKRĘTY
r  ł AOA n n t ł l  l n a o t.  . . .  . ■

W kiólca: Przebój dźwiękr„vy „D Y
iąt. 

A 14

Pensja urzędnicza a... 
P a p ie r & s y

kiego morza izobata 10-

Do jakiego ograniczenia potrzeb dopro­
w adziła 15-procentcw a zniżka płac urzędni­
czych, św iadczy  gw ałtow ny spadek konsurn- 
q i  w yrobów  tytoniow ych. Dość powiedzieć, 
że od czasu obcięcia 15 proc., uliczni sprze 
daw cy papierosów  sprzedają do 20 proc. 
ronię] tow aru niż przedtem

W łetn palaczy zaprzestało palenia wo 
gole, inni mc m ogąc się na to  zdobyć ogra 
r.iczają palenie do minimum, lub palą-"gor­
sze gatunki tytoniu. Ci, którzy dawniej pa­
lni do 40 stzak  dziennie, obecnie palą o po­
łow ę mniej. B ardzo wiele osób kupuje tytoń 
v.' paczkach i robi papierosy w domu, ponie

P o w a ż n e ,  d o b r z e  w p r o w a d z o n e  
wydawnictwo

odda na dobrych warunkach przedstaw icielstw o ca Wilno j, 

W ojewództwo W ileńskie. Oferty sub: „Egzystencja* kierować
i

do Administracj. gazety „słowo* w Wilnie. (Zamkowa 2).

I POSAgTI
StubentKa

hum anistyki posiadają­
ca język franc isks po­
szukuje kondycji na 
lato. Zgłoszenia w
Adm. „Słowa* pod 
C. M.

O G Ł O S Z E N I E
ji e t n i s t a I

1' —  1,5 Kim. od brzegu
t r o w a  p r z e b ie -  w aż w ypada to tan ej. Nietkrćwy palą faj-

tak samo
nniej więcei od Helu. Przy Gdyni prze 

biega około 1 kim., kierując się na phi.

wolne datki ao  puszek, z czego przeznaczy 
a rty s ta  25 proc. na rzecz Związku Podofi­
cerów  Rezerw y i 25 proc. „ a  Komitet niesie­
nia Pomocy Pow odzianom . Podczas w ystępu 
p rzygryw ać będzie orki esica. A zatem w szy 
scy  w niedzielę o godzinie 1 na plac Ka­
tedralny, bo tylko raz  w  życiu m asz moż­
ność podziw iać tą  niezw ykłą imprezę.

—  Pielgrzymka „Echa“ do Kalwaiji. Za­
rząd chóru ,Echo“ pow iadam ia sw ych człon 
ków , ze dnia 21 czerw ca r. h, odbędzie się 
p ielgrzym ka do Kalwarji, k tó ra  w yruszy z 
W ilna o godzinie 8-rnej, Zbiórka członków 
cnóru o godzinie 7 minut 30 rano na przy­
stani sta tków . W  razie niepogody pielgrzym ­
ka nie odbędzie się.

go zapew n.ają  w ieczorowi tem u zasłużone 
pow odzenie.

Bilety w ejścia 1 zl., dla dzieci 50 gr,. 
m iejsce siedzące przed estradą  2 zł.

wsch. ku Jastarni, zostawiając małe 
morze (zatokę pucką o 14 kim. od brze

CO GRAJĄ W k p  a m i ;
Heijos — Tajemniczy Dzems.
Casino —  Karkołomne zakręty. 
Styiowy —  Wlelłta pai ada 
św iatow id Brzdąc 
Hollywood— Rozkosze gościnności. 
Kino Miejskie —  W  obronie kobiety.

Ici, w ychodząc słusznie zresztą z założenia, 
ze łajką nie trzeba częstow ać, poaczas gdy 
papierosam i w ypada.

Pom ysłow ość palaczy ma też duże zasto  
so w a n i; w  omijaniu zw yczaju częstow ania. 
Zwykle palacz ma albo „ostatn iego-- i wów  
czas p rzeprasza innych paiącycli, alno też 
, właśnie zapomniał kupić bo strasznie się 
:>p.eszyt“ j w tedy pros; o poczęstow anie, 
aibo też zapala sam , zam yka pełną papieros

Ważnym czynnikiem jest mgła. W 
czasie pokoju chronią się okręty przea 
jej fatalnemi następstwami, dawaniem nicę i nie mówi nic. 
bezustannych sygnałów W  okresie woi Sprzedaw cy ufi^ijj w prost nie poznają 
ny panowanie mgły jest n a ib a r d z ie  sw yc'> .k lientów . W idu potracili, inni oby 
?d r- ilii.ro  r i i i  o+ J , najDaroziej w ają  îe praw ie mczem, Przytem  koniec i 

. on walczących. Nie- środek m iesiąca są dniem czarnego głodu, 
przyjaciel może podejść niespodziewa- Sprzedaw ca, który przed 1-szym i przea 15 
nie, tak jak to miato miejsce w czasie Z1 ob't 2 ztote na cizień ,iczy się do szczć'
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R. H Sp. 382 ii!. Firmc.: Spółdzielcze Stow arzyszenie
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Letniska
blizko ‘ Wilna, sucha 
śliczna miejscowość 
Jagiellońska 9 —13 lub 
red. „Słowa*.

Lćtmsfce

POCZTOWA
— ja k  należy adresow ać listy M inister­

stw o Poczt i Tel. w yjaśnia, że oznaczenie 
ad resa ta  na zwykłej orzesylce listow ej tylKO 
num erem  skrytki pocztow ej np. „Posiadacz
skrytki pocztow ej N r ", lub „Skrytka no-
eztow a N r..,„“ i wyrtiTeniertk nazw y poczto­
w ego  urzędu oddaw czego jes t n iew ystarcza 
iące. Przesyłki takie będą zw racane do miej­
sca nadania, jako  n iedrręczalne Pow yższe 
dotyczy rów nież wszelkich przesyłek reje­
strow anych.

— Likwidacja agencji pocztow ej. D yrek­
cja P i T  w Wilnie zaw iadam ia, iż agen­
cja pocztow a Berdówica w  powiecie lidzkini 
zostanie zw inięta z dniem 20 iipca b. r..

BALE 1 Z a B A - a
— W sobotę dnia 20 czerwca odbędzie 

się w  Salonach Kasyna G arnizonow ego (Mic 
kiew icza 13) Bal D yplom ow y absolw entów  
P aństw . Szkoiy T echn. im. M arszałka Pił­
sudskiego w Wilnie. Przygryw ać będą dwie 
o rk iestry : jazz-band i aęta Zaproszenia
otrzym ać można w K asynie G am izono- em 
godz. 16 —  19, oraz w  Sekretariacie Szko­
iy technicznej (H olendernia 12) godz 10 —  
14.

— Dancing u SzLalla. Zapowiadali) dan­
cing Rodziny Policyjnej odbędzie oię w so­
botę w  ogrodzie przy cukierni SztralJ '■

Piękne, oom yslow e dekoracja św ietlne, 3 
estrady do tańca , 2 doskonale orkiestry, za­
chęcą niew ątpliw ie w szystk ich  do spędze­
nia kuKu w esołych godzin w miłym ogródku

—  Noc św iętojańska zostanie uczczona 
dorocznym  zw yczajem  przez T ow arzystw o  
Pom ocy Żołnierzowi Polskiem u, które w  dr . 
23 bm urządza wielką zabaw ę w  ogrodzie 
bernardyńskim

Z nana już doskonała o rganizacja tych im 
prez zapew nia cały szereg  atrakcyj i w eso­
łych niespodzianek.

P rogram  w ieczoru w ypem ią popisy ar­
tystów  tea trów  Miejskich na scenie, balet p. 
W inogradzkiej w ykona piękne łance w  efek 
tow nem  ośw ietlen:,i na tle gór trzytcrzysKich 
popisy chóiów , koncerty orkiestr, obóz c>- 
gański, w różby, w ygryw anie losów  szczęś­
cia, palenie ogni, korow ody, lam piony m ost 
w estchnień i t.d. i t.d.

Jeżeli kto chce spędzić w esoło wieczór, 
to tylko w e w torek w  noc św ięto jańską na 
zabaw ie w ogrodzie bernardyńskim .

—  „SoboiKa-- w  Resursie Rzemieślniczej. 
Dni: 20 b.m. odbędzie się w  Resursie Rzem. 
(N iem iecka Nr. 25 w swoim lokalu druga 
„Sobótka", na którą Z arząd zaprasza: 
s-wych członków w raz z rodzinami. Początek 
o godz. 8 w iecz. G ry tow arzyskie, tańce. Go 
ście mile widziani.

—  Doroczny popis publiczny Konserwa- 
torjum. W  niedzielę, dnia 21 W. m. w  sali 
K onserw atorium  (ul. W ielka 47 wejście od 
ul. Końskiej), odbędzie się doroczny popis 
publiczny uczniów  i uczenie K onserw ato­
rium. L)o popisu s taną  k lasy: .'ortep'anu, 
skrzypiec, wiolonczeli, śpiewu solow ego ze­
społów  i orkiestrow a. Początek o godz 12 
v ' poi. Kart)' w stępu w Sekretarjacie Kon- 
.-.erwatorjum od godz. 4 — 7 po poł., a w  
dzień popisu od godz. 11 r.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  C i ę ż k i e  o s k a r ż e n i e .  Kali­

nowski Józel’ (Zakretowa 23) został prze­
wieziony przez Pogotow ie Ratunkowe do 
szpitala żydow skiego, gdzie lekarz stwier 
dził zatrucie strychniną i p.zeslucnany  
oswiauczyl, że jego żona Lucja, dosypała 
mu do podanej potrawy nieznanej trucizny. 
Kalinowska ao usiłowania otrucia męża nie 
przyznaje się.

—  S t r a s z n y  p o ż a r  z n i s z c z y ł  
m i a s t e  z k o  P o ń s k .  W miasteczku 
Pońsk (koło Wiźaju) wybuchi pożar. Zanim 
zdołano zorganizować akcję ratowniczą ogier 
objął szereg domostw. Akcję ratunkową u- 
trudniał jeszcze silny w Jatr rozsiewający 
iskry.

W rezultacie spłonęły 153 budynki, a 
wśród nich starożytna synagoga. Straty w y ­
noszą oonad pół miljona.

W  czasie ratowania Inwentarza trzy o- 
soby uległy poparzeniom. W ydatną pomoc 
przy ratowaniu zagrożonego mienia okazały 
stancjonowane w  pobliżu oddziały KOP-u.

—  Różne kradzieże. Z m ieszkania G ar- 
ber Riwy (W ilkom ierska 36) dokonał k ra- 
aziezy 38 doi. Szapiro Josel (K alw aryjska 
33), którego z gotów ką zatrzym ano

Rejszecherowj Janow i zam, w hotelu 
Szlacneckim, skradziono z pokoju sreorną 
papierośnicę w artości 115 zl. Papierośnicę 
skradła A dam ow iczów na Anna, którą za­
trzym ano Papierośnicy me odnaleziono.

—  T r z y  s a m o b ó j s t w a  n a  t l e  
m a t e r j a l n e m .  Ciężkie warunki mater- 
jalne w jakich znaleźli się rolnicy, zarówno 
drobni jak i więksi były już nieraz przyczyną 
sam obójstw.

Ostatnie miały miejsce trzy wypadki sa 
mobójstw na tern tle.

W e w si Sosenka gm. kościeniewlckiej po 
wiesił się w  chlewie 24-letni J. Emiljanow-.cz. 
W Mołodecznie w  podobny sposób przerwał 
pasmo żyw oia 25-letni Jan Hruździoneit, a 
w pobużu wsi Sienkiewicze (koło Smorgoń) 
znaleziono w lesie St. (anczuKowicza, Nie­
wątpliwie na tych nazwiskach nie zakończy 
sie lista ofiar kryzysu.

—  Oryginalne usiłowanie samobójstwa. 
O negdaj m ieszkaniec m. Baranow icz Janusz 
kiewicz Jan usiłował popełnić sam obójstw o 
przez przecięcie kosą żył lewej ręki. W do­
konaniu sam obójstw a Januszkiew iczow i prze 
szkodziła rodzina. N iedoszłego sam obójcę, 
po założeniu opatrunku pozostaw iono w  szpi 
talu miejskim w B aranow iczach. P rzyczyną 
sam obójstw a praw dopodobnie byty nieporo­
zumienia rodzinne

— Podrzutek. Przy ul. św  jakóbsk>ej 
zdęDz-ifittO podrzutka pici męskiej w  wieku 
ckom 4 dni, którego um ieszczono w przytul 
ku Dzieciątka Jezus.

wojny światowej floty angielskiej 
okolicach Helgolandu.

w

O Bałtyk opierać się będzie nasze, 
iak i niemieckie północne skrzydło stra 
tegiczne frontów lądowych, a usunię­
cie nas z Bałtyku zapewnia Niemcom 
swobooę ruchu i bezpieczną komunika- 
-ję z Rosją, jak  również możność wy-

śliwych.
Niskie dotychczas zarobki sprzedaw ców  

ulicznych'r3:nialały do tego stopnia, że po 
opłaceniu podatków , a jest ich sporo, pozo 
staje irr. 120 do 150 zl. zarobku miesięcznie. 
Nic też dziw nego, że w budkach z napisem 
„inw alida w ojenny- siedzą przew ażnie ko­
biety, podczas gdy mężczyźni uganiają się 
za dodatkow ym  zarobkiem.

W yzbycie się nałogu palenia jes t bez-

giej i Stanisław  Dowkis, zam. w Iw ji
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A tieszkaniewa Pracow ników  P aństw ow ych  i Sam orządow ych 
w W ilnie-- Z arząd obecnie stanow ią zam. w  W ilnie: S tanisław  
Szubert przy ul. M-.-cowej 5, W ładysław  B ądzeński przv ul. 
3 M aja 9, M arjan W aligóra prz> ul. DominikańsKiej 2, Michał 
Sm orygo przy ul. Jasnej 12 i Justyn Cywiński przy ul W io-

7 kim. od Wilna ko­
munikacja autobuso 
wa 3 pokoje i kuch­
nia, mleko i ja^tyny 
na miejscu, Wiadomość 
Brzózka 4 (pod Zakrę­
tem) lub tel. 456. — 2

sennej 1. 567 —  VI
z i wszystkiemi wygo­
dami (m ożna z uż. 
kuchni) do wynajęcia 
Podgórna 5. m. 6.

sadzenia desantu w dowolnym punkcie w^ P ienia rzc;CZt3 ze w szechm iar goaną po- 
wybrzeży P^us Wschodnich i uderza- y’ b° t0 ‘ "a zdr0wie ‘ na kicszeń nie

Osusunle Morza Śród­
ziemnego i nawodnie­

nie Sacnary
O B W I E S Z C Z E N I E

szkodzi, ale co pocznie monopol ty to n ió w ,, 
m a  n a  la s z e  ty ły  cręjy któregokolw iek dnia w ybuchnie nowy,

B a łty k  m o ż e  b y ć  w y k o r z y s t a n y  d la  nieobliczalny w sKutKach stra jk  palaczek i 

a k ty w n y c h  d z ia ła ń  n a s z e j f lo ty  o p e r u -  -,akież środki represyjne zastosu je
ja c e j  w z d łu ż  p łd . f e z e g ó w  w  k ie ru n k u  £r°a"°kf  ’’ w  jaW sp0s0b z,amie giOŹny
na Szczecin, któryr jest głównym por­
tem Berlina na Bałtyku j dalej ct lem 
zamknięcia wyjścia flocie niemieckiej 
na morze i zapewnienia sobie na niem 
swobody ruchów w komunikoji z pół 
wyspem skandynawskim i państwami 
bałtyckiemu -

Za lal kilka stosunki na Bałtyku z 
chwilą zrodzenia floty polskiej ulegną 
radykalnej zmianie. Flota niemiecka 
roli decydującej mieć nie będzie. Przy­
puszczać należy, że odnośny punkt trak 
tatu wersalskiego, ograniczający licze­
bność marynarki niemieckiej będzie 
troskliwie przestrzegany.

Uwzględniając wszystkie powyż­
sze momenty, rozumiemy, jak ważne 
jest dla nas nasze „Polskie Morze", 
nasze „okno na świat"  i pojmiemy, że 
trzeba nam dążyć jaknausiimej do 
tego, aby z polskiego brzegu wyrusza­
ły w otwarty świat coraz częściej oraz 
coraz liczniej polskie okręty. W  trakcie 
zwiedzania przez polską wycieczkę 
przed wojną lakami morskiej w Trjeś- 
cie, gdzie zauważono między flagami 
i banderami różnych państw również i 
dawną flagę polską, stary latarnik oś­
wiadczył jednemu z tuw stów : „Długo 
żyję pełnię tu służbę, ale takiej bandę 
ry nigdy jeszcze nie napotkałem".

Niechże wiec ów stary latarnik w 
Trjeście i jego koledzy, rozsiani wśród 
rozległych brzegów mórz całego świa­
ta, widzą coraz częściej powiewającą 
u szczytu masztu —  polską banderę.

JAKAME
oraz wszelkie inne zboczenia m ow j 

radykalnie usuwa.
ZAKŁAD LECZNICZY DLA JĄKAŁÓW 

S. 2YŁKI EWI CZA,  
Warszawa, Chłodna Nr. 22 

Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie

Sensacyjny projekt osuszenia czę­
ści morza śródziemnego i nawodnienia 
Sahary, jest już tak szczegółowo opra 
cowany przez inżynierów francuski:h, 
jak gdyby już jutro zamierzano p^zy- 
skąpić ao jego realizacji, a pojutrze pa­
rowce francuskie miały pruć fale, szu­
miące tam, gdzie dzisiaj nuży “ wzrok 
martwa, bezkresna pustynia. Anglja 
zamierza budować przez Afrykę dwie 
wielkie linje Kolejowe, jedną z Kap- 
stadtu do Aleksandrji —  poszczególne 
części tej linii są już gotowe —  drugą 
z Oranu przez Saharę do Timbuktu i

Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie 
V I. Cichoń, zamieszkały w  Wilnie ul. G óra11 
Bouffałowa 19, na zasadzie art, 1030 U.F-C. 
ogłasza, że w  dniu 26 czerw ca 193i r. od 
godz. i0  rano w Wilnie przy ul. Św. Jah 
skiej 6 ni. 8 (sklep) oabędzie się sprzedaż, 
z przetargu publicznego rucnom ośc, 'należą! 
cy.ch ao Bronisław a i Zofj; PiotrowsKi<’b i 
śniadających się ze sw eterków  ’ damsirtch, 
koszul męskich, m aszyny do robienia ręka­
wiczek i stoiu oszacow anych na  sum ę zł. 
i 190 556 VI

Komornik Sądow y (— ) Wl. Cichoń

O B W I E S Z C Z E Ń I E
dalej do Wybizeża Kości Słoniowej. Komornik Sądu G rodzkiego w  Wilnie

Długo biedzono się nad probl :- rew iru VI W ładysław  Cichoń, mający sieozi- 
mem, skąd wziąć wodę do lokomotyw, w Wilnie, przy ulicy G óra Boufałłowa
teraz jednak trudności te zostały czę- 19 m. 1,

llllndli

ź ą n n i C i l
«?e M zystkich *ptck*cti ; 
«kud*cń ip tecznycn luZnejTa 

i r o ó d  od odcisków

P i w .  A. P A K A
iv .uouiiK Sądow y (— ) W l Cichor

Fabryka ł sktad preblt

w, Wileukiir i S-k?
Spółka z ugr odp 

Wflno, ul. Tatarskc 25, jam wUsuy, 
Istnieje od ’84S, 

jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niitlowane i angielskie-, kreden- 
*y, stoły, szafy, binrkŁ, krzesła dobo­
we i t. p. Dogodne warunki i na raiy.

: . r —
-

na zasadzie art. 1030 U .P C . ob-
. . . .  ,-<■ ___. ... „ „  ! „ . .  w ieszcza, iż w dniu 24 czerw ca i93I roku

jfiCiOWO u s u n ię te ,  z e  v .z g lę d l  l i  . a s to -  oc( godziny 10-ej rano w m ajątku Paw łow o, 
s -ow an ie  m o to ró w  D ie s la ,  F o z o s ta je  gminy T urg idsk ie j, pow iaiu W ileńskcT roc  
je s z c z e  t r u d n o ś ć  b u d o w y  sz y n  w  g łę -  kiego, odbędz.e Nę spizedaż z licytacji pu- 
b o k im  p ia s k u . W s z y ś tk ie  te  k ło p o ty  rechom ości, nalcżąęej dłużnika
•e d n a k  z o s ta lv b v  o d r  z l  u s u n ie te  -d y -  XV,t0lda W agnera, sKiaaającej się z urządze- jCOnaK z o s ta ty n y  o c u a z u  u s u n ię te ,  a t y  nia m ieszkaniowego, oraz żyw ego i m artw e
b y  S a h a r a  s ta ła  s ię  te rn , c z e m  b y ła  g0 inw entarza, oszacow anej' dta licytacji n, 
p rz e d  ty s ią c a m i la t ,  a  m ia n o w ic ie  m o -  sum ę 6 .0u0 zlotycli na zaspokojenie p re ttn - 
rz e m . M o z n a b y  w ó w c z a s  d o s ta ć  s ię  s| ‘ , Berclr G erszenow icza i innych w ie/ry- 
ła tw o  w  g łą b  A fry k i n a  o k r ę ta c h .  c ie i ' ^

Z u p e łn ie  o d m ie n n ie  p r z e d s ta w ia  s ię  
p la n  in ż y n ie ra  n ie m ie c k ie g o  S o e rg la .

• P o le g a  o n  n a  te m , ż e b y  n ic  z w ię k s z a ć  
p o w ie rz c h n i  m o rz a , le cz  p r z e c iw n ie ,  g j-*  f i j R C h f f i r n  
z y s k a ć  la k n a jw ię k s z e  p o ła c ie  n o w e g o  chorob  fk6r“ ®* 
lą d u . W y s ta r c z y ło b y  z a m k n ą ć  d w a  ąeiyczne i -noczopldó- 
w e n ty le  m o r z a  ś r ó d z ie m n e g o ,  c ie ś n i-  we. * v l|u A ska 8 od 
n ę  G ib r a l t a r s k ą  i c ie ś n in ę  D a r d a n e l-  & — 1 i 4 ■— 8. Tel. 
s k ą ,  a b y  m o rz e  ś r ó d z ie m n e  p o d  g o r ą -  ' 
c en ti p ro m ie n ia m i s ło ń c a  z w o ln a  s ię
w y s u s z y ło .  Cieśnina Gibraltarska m a  sprzeaania od i  iipca,
z a le d w ie  13 k im . s z e r o k o ś c i ,  a  s t w o - . . . . r .... ,ze w izystkiem i * ” go- 

j. i • • ł A K U S Z c w r l A  danii, kuchnia gazowa,
iz e n ie  T akiej ta m y  n ie  p r z e d s ta w ia  d la  4 p iętro  Mostowa 3
w s p ó łc z e s n e j  te c h n ik i  s p e c ja ln y c h  t r u d  ęT 7  Spółdzielnia, informa

2 mieszkam!?
3 pokojowe dc wy-
dzierźawier.ia lub od-

nosci. łie morza Śródziemnego trzeba- *r*z c)e u dozorcy,«  czn v.  n s n w i  zuaarizcz-

O f i a r y
Bezinnennie na pow odzian zl 5 
Na uczczenie pamięci D ordzika zł. 5.

RAOSO W I L E Ń S K I E

TEATR I MUZYKA
— T eatr Miejski w „Lurni". Dziś, o godz 

8 rrin. 15 ukaże się pełna tragicznego napię- 
. ia sztuka Rice"a, która odniosła v. Wilnie 
p raw dziw y trium t artystyczny . Skłaaają  się 
na to : arcyciekaw a fabuta, interesujące śro­
dow isko, wnikliwa reżyserja  R W asilew ­
skiego, oraz kapitalna gra całego zespołu.

—  T ea tr Letni w  ogrodzie po-B em a, 
dyńsKhn Dziś o godz. 8 min. 15 w. ujrzym y 
czarującą krotochw ilę Z. G eyera: „Szalona 
okazja-- w  reżyserii i z udziałem K. W yrw icz 
W ichrow skiego. E ichlerów na. Kamińska, 
Niwińska, m dzyńska, oraz Jaśkiew icz — 
dopełniają zgranej obsady.

— Dzisiejszy w ystęp  orkiestry H. Golda 
w muszli koncertowej, w  ogrodzie po-Ber­
nardyńskim. Dziś o godz. 8 min. 30 wiecz. 
w ystąpi w  ogroazie po-B ernardyńskim  zna 
kom ita orkiestra jazz-bandow a H enryka 
Golda. która odniosła niebyw ały sukces i 
osiągnęła ogrom ne pow odzenie. B ogaty pro­
gram , obejm ujący szereg przebój w mu 
zycznych, oraz piosenki w w ykonaniu św iet 
nego arty sty  stolicy T adeusza Faliszew skie-

SOBOTA, DN. 20 CZERWCA
12.05 — 13,10 K oncert popularny (p ły ty)
15.45 —  16.00 Kom. sportowy z W arsz.
16.00 —  16.50 Aud. i koncert dla młodzie 

ży z W arszaw y
16.50 — 17.10 —  „O w ady dżungli i lo­

dów  podbiegunow ych" —  odczy t z W arsza­
w y w'yglosi prof. St. Sumiński.

17.10 —  17.15 P rogram  dzienny.
17.15 —  17.35 „M ała skrzyneczka" —  

listy dzieci omówi Ciocia Hala
17.35 — 18.00 „Żarty logiczne" — edcz. 

ze Lwow a wygi. prof. K Ajdukiewicz.
18 00 —  19.00 Koncert popołudniow y ’
19.00 —  19.15 Kom. Wil. Tow . O rg i kół 

rolniczych
19.15 — 19.35 „Ze św iata  rad jow ego" —  

pog. w ygłosi Alfred Daun
19.35 — 19.50 Ciotka Albino- a mówi.
19.55 — 20.00 Kom. m eteor, z W arszaw y.
20.00 —  20.10 P ras. dzień. radj. z W arsz.
20.15 —  22.00 iMuzyka lekka z W arsz.
22.00 —  22.15 „N a w idnokręgu" z W ar.
22.15 —  22.20 Dod do pras. dzień. radj. 

z V arszaw y
22.20 —  22.50 Koncert chopinow ski z 

W arszawy
22.50 —  24.00 Kom. i m uzyka tanecz­

na z W arszaw y.

KSIĄŻKI W ŁAD YSŁA W A  STUDNICKIES0
DO NABYCIA w KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO

ZARYS STATYSTYCZ inO-EKONOMICZNV ZIEM PÓLNOCNO-WSCHOD. 1922 r. 4 zl. 
WSPÓŁCZESNE PAŃSTWO LITEWSKIE 1922 R, 2 zl.
KEEOKMY I PRZEYI6R0TY AGRARNE EURGPY POWOJENNEJ I POLSKf 

1926 ROK, 10 ZL.
„POLITYKA POLSKA I ODBUDOWA PAŃSTW A" odpowiedź na kslążnę 

Dm owskiego — 2 zl.
ZAGADNIENIE USTROJOWE, PROJEKT KONSTYTUCJI DECENTRa USTYCZNEJ 

1928 ROK, 3 ZŁ,
Z PRZEŻYĆ I WALK —  10 ZŁ.
ZIEMIE WSCHODNIE I WARUNKI 1CHROZWOJU 1929 R. —  4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W POLITYCE ŚWIATOWEJ 1930 R„ — 5 ZŁ

. . . . . L d. UJ Ą A.1UAI
b,y osuszyć, aby zyskała na tem kon- ki> plegfj wągry) Jcpleżj 
junktura gosjrodarcza państw nadbrzeż broćhwkf, karbiki, wy> n O K C ?  
nych, zależy 'Iciśie od woli realizato- m' A 
rów projektu.

Ten śmiały plan połączenia :„ę

umeblo­
wany ze

wszelkiemi wygoujnn 
poszukuję w chiześci- 

|, jańskiej rodzinie
,ix.m ,  a I l  nB nU łha :ni‘j" I ^ P S ^ S T Y ^ A I r e j o n i e  Ule SłowacWie.dem buropy z Afryką, ubaliłby inny ^ 4° i Piłsudskiego, ofer •
plan, który jest obecnie rozważany ty złożyć w biurze
zupełnie serjo. Chodzi mianowicie o '  I  Karlma, Niemietka 22.
tunel kolejowy pod cieśniną Gibraltar- R A C J O N A L N Ę 1  j  ’~ T "  '
ską. W'elkie trudności dla realizacji rę- '  K("łf*4El YK‘ 0 0 1 1 3
go planu stanowi głębia morza w tem o>, T H n  MnrffiUń inieligenmym — bez-
nwejscu. To też mnel nie byłby wyku'y CZA i i  ^  1,,ł>
bezpośrednio w skale dna nrorskiego,
iecz Hiszoanję połączyłaby z Marok-
kienr ogromna podziemna rura z żela- Błjj
zo-betonu na słupach betonowych.

dzielnym dwa lub  u z i 
knhieca ‘)0,'0ie Z JŻ) WalttOŚcf 

Ka,wa^ sk8
je, dosKc 1 ' 3-

odświeża, as&wa
Orbitę

„Spółdzielczość iest organizacją ludzi nie słów, lecz czynów , nie pusrycii 
.haseł, ab. tw ardej, codziennej pracy".

Kapitały i drobne oszczędności, ulokowane

w Chrześcijańskim 3anku Spółdzielczym
na Antokofj Nr. 28 w Wilnie

I

dmą najw yższe oproc- n to wanie i gw arantov/ane są kapitałam i własne mi 
B inku, oraz mieniem członków.

Bank Antukolsk W jdaje pożyc/k i w  sumie od 150 do 1200 zł i przyjm uje 
urezp ieeren ia  grupow e dla P.K.O. bez badań lekarskich i przy w ypłacal­

ności ubezpieczonych sum niezwłocznie.

I I

Nekrologi,
ogłoszenia,

■ rużr.e

r e k l a m y
l a

S Łu W A ,ł
crsz. do

wszystkich 
pism

n aZ a ł a t w i a  

BA RDZO d o g o d ­
nych warunkach

Biam Bił! mowę 
Sltl. EdBiMij;

w W i l n i e

Garbarska 1, tel. 82

Jej fkasy 1 nraki. M*sti , 
trzy i ciała (panie. L  _

Sztuczne opalanie cery) 5 
Wypacanie włosów | g  
łupieŁ Najnowsze zdo­
bycze kosmetyki racjo- U w a d Z C

Codziennie ou g. 10—8. dOw, Instytucji, 
biur i t. p

0 „ |M  1 r t t * i  Posiadając dużą paitję
J & i r a f -  IdhteDtrme sprzedajem y hurtowe i 

dtialicznie po cenach
dineotr»*

te przyciemnia h e n n ą  b£ 5 ‘£ “ a n ic$  
lre £ u ‘uje. pzwvkle, chemiczne,

Oebint o j  - J l j h  stalówki, kalki, płótna 
Kosmetyk ^ ££&%'■* angielsnie, m eszynk- 
Leczniczej do spinanie „Floies*

P o p i e r a j c i e  L  0. P.  P.
C Z Y Ś S P E Ł N IŁ  S W Ó J O B O W IĄ Z E K /. H r y n i e w i c z o w i ] ,  skoroszyty i inne n 
W O B E C  W S P Ó Ł O B Y W A T E L I DO- U l .  W1ELKS M 18 m £  itr)a\y p iśm ienn-
1 K N IłjT Y C f l K L Ę S K Ą  P O W O D Z I ?  Przyj.  w g .  10 -1  . 4 7 Lombard B p 

KoMo TK.O. nr. 8^103 w. z .  p . m  n

W ydawca 5taras!aw Mackiewicz lu u k a r n ia  W y d a w n ic tw a  „ b ło w o 1- Z a m k o w a  2. R ed ak tor w .z . W ito ld  la t a r z y ń s k -


